
N er 42. Kraków, Czwartek 22 Luteg-o 1894. Rocznik K L V rt <•'jł"Air ItSlU

„Cna» wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne, 
oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 cnt., z przesyłkę pocztową 12 centów; 

we Lw ow ie po 10 cen tó w  do n ab y c ia  w b ie rz e  dzienników , p rzy  n licy  K aro la  L udw ika I. 0. 
P r e n u m e r a t a  w y n o i l ;

W m i e j s c u  ..............................................................................
Pocztę w państwie a u s tr y a c k ie m ..........................................

niem ieckiem ...............................................
* do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tur- 

oyi i innych państw, należęcych do zwięzku pocztowego 
Prenumeratę przyjmuje się

n a  ca ły  ro k n a  k w a r ta ł
20 złr. 5 złr.
24 złr. 6 złr.
28 złr. 7 złr.

32 złr. 8 złr.

n a  1 m iesiąc
1 złr. 80 ct.
2 złr. 50 ct.
3 złr.

3 złr.
L is t y  z pie--  . .  ........ , r . - j ,__,. —j tylko od 1 do ostatniego dnia w miesięcu. ______,  _ r .„

niędzmi i przekazy pieniężne' na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco  
do Administracyi C zasu w Krakowie. — L is ty  rek lam acyjne nieopieczętowane nie podlegaję opłacie 
pocztowej. — L is tó w  niefTankow anych nie przyjmuje się. — R ękopism ow  nadsyłanych nie zwraca się.

CZAS P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą ;
w Hrakołłte i urzędy pocztowe, miejscowa" toZrsKwsg nSŁ,sjbZn,srkr

“  Pi®™? <“  W <»t., a. kaidy n p „  5 -  V .d .U ll-
przyjmuję: we Lwowie biuro dzienników ulica S a ^  a lud w ikT  1
Kopernika 1. 11; w Paryżu wyłęcznie p. Adam rue de C n e  38 ( p ^ S t e  n W ^ ^  Ul,c* 
Courbevoi pod Parvżem rue du Chemin de fer 44); *. Wiedniu ńu Haasensteln *  
w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławm) A O n n p l ik  R ^ u 6
fTvlbn mburgu’ Monachium > Norymberdze), B Schalek, M Dukes J  Danneb’enr H Fri«m
(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & Comp.); w i U n k f ł M l T W  fi T n  1  i  £  
r Warszawie przyjmuję ogłoszenia pp. Reichman , Frendler, biuro ogłoszeń przy ul senttorskie

W sprawie reformy waluty.
W  ciągu ostatnich tygodni kilkakrotnie 

donosiły pisma wiedeńskie o konferencyach 
obu ministrów finansów, których główną 
treść miało stanowić, jakie dalsze kroki 
podjąć należy celem posunięcia naprzód 
uchwalonej w roku 1892 reformy waluty 
W  łamach Czasu niejednokrotnie już wy­
kazywano błędy i illuzye, jakie zachodziły 
przy uchwalaniu i w pierwszych stadyach 
przeprowadzenia reformy waluty, wykazy­
wano bezpodstawność optymizmu, którym 
zwłaszcza liczne walutowe oświadczenia mi­
nistra Wekerlego się odznaczały.

Rozwój stosunków potwierdził prawdę 
słów krytyki, napisanych w Czasie, tern 
samem utwierdził nas w naszych zapatry­
waniach co do wadliwości tak uchwalonej 
relacyi, jak chwili i sposobu podjęcia re­
formy. Nie o rekryminacye chodzi jednak 
dziś, lecz raczej o środki i sposoby, jak 
wybrnąć z pogorszonej przez reformę mo 
netarną sytuacyi.

Wadą złotej waluty jest zawsze nadmiar 
monety zdawkowej; wada ta potęguje się 
w miarę, jak monety zdawkowe są gorzej 
bite, z mniejszą zawartością kruszcu szla­
chetnego, oraz im tych monet jest więcej 
i im sztuki monety zdawkowej brzmią na 
wyższą kwotę. Do r. 1892 najwyższą mo­
netą zdawkową było 20 c., obecnie korona, 
tj. 50 c.; podczas gdy sztuki 20 c. z na­
tury rzeczy w obiegu monetarnym małe 
tylko miały miejsce i znaczenie, przeciwnie 
jest korona powołaną jako moneta główna 
do dominowania w codziennym obiegu mo­
netarnym. I donoszono też, na co w zasa­
dzie zgodzić się trzeba, że ministrowie za­
mierzają wycofać papierowe jednoreńskówki 
i zastąpić je w obiegu przez srebrne g u l­
deny i k o r o n y .  Wobec tego stanowiska 
korony, na przyszłość doniosłego znaczenia 
nabiera kwestya, jak te korony są bite, 
jaka jest ich wartość kruszcowa. Pod tym 
względem popełniono błąd bardzo fatalny; 
ustawa unormowała zawartość kruszcową 
koron zupełnie niedostatecznie, tak, że zda- 
waćby się mogło, iż chęć zrobienia interesu 
na retormie monetarnej przez skarb pań­
stwowy, a nie interes tejże reformy pody 
ktował ten paragraf. Wobec stosunku tar­
gowego między srebrem a złotem (r. 1892) 
około 1:22, uchwalono wybijać korony po­
dług stosunku 1:13*77 ; obecnie po zam­
knięciu mennic dla srebra w Indyach, po 
zniesieniu bilu Shermana w Stanach Zjedno­
czonych cena srebra spadla na 29 % pensa, 
stosunek zeszedł na 1:31, i to nie bez przyczy­
nienia się Austro-Węgier, bo one tak swym 
ustawowym popytem na złoto, jak swym 
przykładem, na który się wyraźnie powo­
łano przy zamknięciu mennic indyjskich,

przyczyniły się znacznie do pogorszenia sto­
sunku pomiędzy złotem a srebrem. Z 835 
gramów srebra biją 200 koron srebrnych; 
20-koronówka złota zawiera 6 09756 gr. 
złota; podług dzisiejszego stosunku winna 
przeto korona zawierać około 9‘5 gr. sre­
bra, a zawiera tylko 4T75gr.; jej wartość 
kruszcowa jest tylko 22-08 centa, a obiega 
za 50 c.

Moneta zdawkowa nie potrzebuje być 
pełnowartościową, ale granica pewna i tu 
jest pożądaną, mianowicie skoro chodzi o 
monetę główną, jaką ma być korona. Nie­
bezpieczeństwa tak wielkiej, więcej niż 
100% różnicy między wartością nominalną 
a kruszcową monety głównej, są bardzo 
groźne wogóle, mogą całe dzieło reformy 
zachwiać, mogą stać się klęską przy ja ­
kichkolwiek zawikłaniach politycznych, czy 
ekonomicznych. Tak złej monety głównej 
niema żadne inne państwo, stan to wyma­
gający koniecznie naprawy, a nie czyta­
liśmy, aby ministrowie w swych konferen­
cyach nad tym punktem byli radzili. 
W Niemczech, gdzie sytuacya monetarna 
jest bez porównania lepszą, nie brak po­
ważnych głosów, żądających uchylenia nie­
bezpieczeństw, wynikających z za wielkiej 
różnicy między nominalną a kruszcową 
wartością monet srebrnych; u nas nie chcąc 
aby cała reforma monetarna stała się re- 

[formatio in peius, winna Rada państwa 
niezwłocznie uchylić ten niebezpieczny nie 
dostatek.

A przystępując już raz do nieuniknio 
nej rewizyi ustawy monetarnej, pożądaną 
jest dalej zmiana przepisów co do nowej 
monety zdawkowej wogóle, której anoni­
mowy charakter, zła wielkość si* ik i do­
tychczasowy sposób emisyi doL jgają sie 
koniecznie zreformowania. Sprawy to by­
najmniej nieobojętne ani pod gospodarczym, 
ani nawet pod moralnym względem. Na 
brukselskiej konferencyi monetarnej zajęły 
Austro-Węgry stanowisko oporne przeciw 
międzynarodowemu porozumieniu, wystąpiły 
z wielką pewnością siebie, że same zdo­
łają rozwiązać swój problemat monetarny; 
nie godziliśmy się na to stanowisko, ale 
skoro je raz zajęto, trzeba wyciągnąć od­
powiednie konsekwencye, ulepszyć ustawę 
i jej wykonanie w tych punktach, które 
stanowczo wadliwemi się okazały.

Donoszono też o zamierzonem ustąpieniu 
złota przez rząd na rzecz banku. Nie mamy 
urzędowych informaeyj, w jakim to ma na­
stąpić celu i na podstawie jakich rękojmi; 
wolno jednak podnieść wątpliwość, czy oba­
wę, aby tranzakcya ta nie była sprzeczną 
z celem, na który zaciągniono pożyczkę 
złotą,

Przegląd polityczny. !Szuwałow.ani ^  bar° D Marscha11 1 a “ basador hr. I Nie wiem także , czy w wiadomościach, jak ie
Nowa eksnlo7Vft w  hnte ln  o  • .  t znajdziecie poniżej, nie spotkam się z informacya-

zwieksza naturalnym  rz.eitv  ! !  ru^ ain t-Jacqnes nu, jak ie  już poprzednio mogliście odebrać. I tak
wywołana zamachem H enrvW n Pa“ lk«- zaPew“ e szczegółowe mieliście relacye o obradach

y m aną zamacnem Henry ego w Cafć Terminus, przeszlorocznego zjazdu archeologicznego I  atwn 
Już bezpośrednio po aresztowaniu H enrv’eiro m d  L n . k  u n m L  L a *  u  ° , °

K r a k ó w  21 lutego.

Jutro zbiera się Izba poselska Rady państw a, I Już bezpośredni^Tpo ^ e sz ^ o w a n iirH o n tv W 111*1111̂  I prze8zloroczne&° zj azdu archeologicznego. Łatwo 
dziś przywódcy trzech skoalizowanych stron- francuski dał svenal do nryjuGonia ■ rząd jednak straconym mógł być dla was szczegół, że 

nictw odbędą konferencyę z rządem celem ułożę- wy na anarchistów* na tervtorvnm  " T -  riJ a w Pro6 rainach zjazdu zapowiedziany był już od 
nia program u pracy parlam entarnej. O dbierający W poniedziałek odbvlo sie nr/ps?}C& ^  U odczyt niejakiego T irtow a, mianowanego
podobno inspiracye od ministra skarbu AMR. Taq- rewizyj i aresztowań w pfrvźn  j ,°  PięCp Z,esiąt z urzędu marszałkiem szlach'y powiatu święciań- 
blatt zaznacza, iż sesya parlam entarna, z m ałą SaTńt Quentin^ M e t r e s v f c 6j  p be,n,8' k k lT  » °  tak ZWall-Vm obiazie Ostrobram skim .” 
przerwą na W ielkanoc, przeciągnie się aż do W samym Paiwżu ares^nm fnń  if- 0ę a“ 8,1Z . odczytem tym łączyć się miała gremialna re- 
czerw ca, poczem bezpośrednio nastąpią obrady styana F au re ’a człowieka n kard™ ia . WIzya arcbetdoS 'czua cudownego obrazu Najświęt-
delegacyj w Peszcie. W Izbie przedewszystkiem przeszłości i stojącego w bliskich 8tosnnkachVrzyJ d r o t a n f ' ^  to p o p ™8tu zaraacb aa  o b ­
chodzić będzie o budżet, którego dopiero drobną jaźni z dotychczasowymi bohaterami anarchń howiem J  / S y k a t°• J ; wsPoninial:iy
część załatw iła komisya. Oprócz tego zajmie się W Marsylii sześciu w ł& im  p o d d a j  d ^ J  S r T y j S t o i o  I ło ś b w T I  f *7**  ^
parlam ent ustawami ekonomicznemi i finansowemi, rozkaz opuszczenia granic Francyi ^  t  7  tendencyjny i miał
a  mianowicie zapowiedzianem wniesieniem przed- Izby włoskie zgromadziły sie weznrai nnnnwmp ri erzac do w ykazania rosyjskiego pochodzenia 
łożeń o ściągnięciu not państwowych o ra z Po za- W p L " 5 e k - ^  0b” .*U- ^  ^  Uł° Ż° Dą’
bezp.eczeniu wiedeńskich budowli kom unikacyj- form acyj, jakie P e r s e v e r a n z a S e r a  z Rzv- J * S ■ *  wykry«  p i e j ą c e  na
nych. Także wejdą na porządek dzienny niektóre mu —  odbyła sie rada ministrów na kfńrei i  jak ieś napisy g reck ie , czy słow iańskie, albo 
spraw y z zakresu socyalno-politycznego. K rążą I załatwieniu spraw bieżacvch omawiano t«k*e , I meszcie_ inicyały, lub monogramy, zjazd in  gre 
również pogłoski, iż minister skarbu P lener za- lam entarną sytuacyę i konieczność ' i d  w yU śSieJlThra/n T * ®  f  ^  tr° DU °  zwrócenie (0
mierzą z mężami zaufania stronnictw poroznmieć nia. W ybór odpowiedniej chwili uchw ilnnn n ” kościołowi Wschodniemu. Rozkazano przy- 
s.ę co do drogi, jak ąb y  obrać należało przy ob- stawić p r e z y d e C i  S i a t r ń w  I  k 1®“  rr8Ur° W° zarz^dowi kościoła Ostrobram skiego
radach nad reformą podatkową. Naturalnie, że o lso n n in o  rozpoczął nasteDnie wv woriv SWm  fin u *w- Teresy, ażeby rozpoczęta restauracya kaplicy 
tych wszystkich przedmiotach będzie mowa do- sowego expose, które wczoraj w dalszym c ia s J k o ^ ie ^ i f ic ^ ó ^ r f  .d o ń k u ry ta r*y ukończoną została 
p.ero wtedy, gdy budżet w plenum zostanie zała- prowadził. Co do stanu ob leżen ir J  S i i  i n ,  I ° r ™  1 81erpnia 8 t 8t‘ Ł J- w la^ i e
twiony. Co się tyczy reformy wyborczej, to cyto- nigiana, rada ministrów postanowiła utrzymać ta d o d a ?  iż d<wf uJY ^ i°  ZJ3- ^ awia8em można 
wany powyżej dziennik dowiaduje się, że w łonie kowy aż do terminu ukończenia nroeesów tnn™ a \ ^ kościelny me w ydążył z robotami
rządu zgodzono się już na główne zasady tej re- cych się przed sądem wojennym ’ I K ♦ ,ż kapllca Ostrobram ska do-
ormy. Rząd me wystąpi jednak wobec Izby z go Niebezpieczeństwa , grożące społeczeństwa ze I m h ?  kłA?®0. tjg o d n ia^h Prowadz< nych w niej 

towym elaboratem, lecz poprzednio porozumie się strony międzynarodowego sprzysięzenia anarchisty L /o n ia  k Z " 1 towa rzyszyły łatwe do pojęcia wzru- 
ze stronnictwam i. Odnośne konferencye z mężami cznego, były w poniedziałek przedm iotem  dvskn ! t  T  u ;V,1“ ,an> P o w ią z a n y c h  gorąco do
zaufania skoalizowanych partyj rozpoczną się już syi w angielskiej Izbie niższej. Zabrał mianowi d z ie n n i? ! ,0) ° “ 1 przywy kł^ ch £ °  °g ladać co-
Wko ÓtC,e' , .  Icie w tym przedmiocie głos sekretarz stanu dlL iJ  J . ® °,CZyrl,a> Z08tala dopiero otwar-

Pogłoski o bliskich zmianach w gabinecie pru- spraw wewnętrznych A squith; sekretarz stanu o L r /e d  U • , 8ierpD,.a 8 t  8t- Ka krótko
P°wód berlińskiemu korespondentowi mawiał mianowicie prawo w ydalania ohcveh nnd ó  • >’arciem zjazdu p. Tirtow , autor referatu 

Milnch AUg. Z tg  do komentarzy, opierających się danych, p l ^ 7 u g u ^  k ^ tv n e n m l' I ^  HranU^ ,  W/ j echał na krótk° d« Peters-
na dobrych informacyach. Korespondent utrzymuje, nych niezastrzeżoiie jednak w konstvtncvi an w 8Pra ^ a b służbowych i tam nagle zmarł,
że je s t rzeczą nieprawdopodobną, aby którykol- gielskiej. Prawo to jest w istocie dla Ana-bi „ J  t  i ze8zedł z porządku dziennego, a rewi>ya 
wiek z m inistrów miał ustępować obecnie, kiedy potrzebne ze w zcledu na inno am riplakipP t. ' ar.cbeo^°glczna cudownego obrazu wcale nie m iała 
rząd wszystkiego musi unikać, coby się mogło ly sta rcza iace  ufństw n ^  T J8Ca 2 de,Cyl y i. Prczydentki zjazdu, hr. Uwaro-
przyczymć do utrudnienia sytuacyi. N aturalnie nie do wypełnienia międzynarodowych ohow i^kńw 1 i * Ja. jednak  motywów, nie wiadomo,
jest rzeczą w ykluczoną, że w ciągu roku zaiśćI Pomimo fn riori ^ > i • obowiązków. Doszło już zapewne do waszych uszu, że mło-
naogą pewne m inistervalne zmiany. W urzedowvPti I ^  w ielkobrytański gotów jest i n a -1 dzież katolicka na Litwie zmuszana byw a do odmogą pewne m inisteryalne zmiany. W urzędowych wet pragnie Wespół z in n v m ik rfiam T  katolicka na Litwie z“ U8Zana bywa do od-
kołach liczą że w niedługim czasie trzy łub cztery środki w celu zwalczania anarchizmu I rn d k f  ?  i ™ '3 CZC\  prawo8law“ym . ob^ądkom . Rzeczy-
posady naczelnych prezydentów beda onróżnionn I ipHnab- .. _, . : ^  od.ki te | wiście w całej dyecezyi wileńskiej (obejmującej

•fl ip.* m i l G n o l r o  l   J _
posady naczelnych prezydentów będą opróżnione, jednak zd an ^ em ^ sa^ ith a  ^ o le e -a ^ w ' ^ rod.k! | e ^ ’ś.c’e w ca*eJ dyecezyi wileńskiej (obejmującej 
że zatem ktoś z ministrów mógłby tam znaleść na roszerzeniu svstenm wvdnlpiS ii WInny Dlety l̂ei dwie gubernie: wileńską i grodzieńską, oraz dawny 
punkt oparcia. Najniezawodniejszy w akans otwo- dzeniu stałej w ym iany informaeyj c o ^ o  w K f e  H e *  w bl?1,08,t0cki)' 8tale aaDżony je s t na uczącą 
rzy się przedewszystkiem  w Hannowerze. P. Ben- przedsięwziąć sie maiacvch akcv / wspólnie | się ŵ  zakładach rządowych młodzież katolicką
mgsen dnia 10 lipca obchodzi 70tą rocznicę uro- 
dzin i oddawua już postanowił usunąć się nietyl- 
ko ze służby, lecz wogóle z życia politycznego

T rak ta t bandjowy niemiecko - rosyjski, zatwier 
dzony jednom yślnie przez niem iecką radę związ­
kową, został już przedłożony parlamentowi. P ierw ­
sze czytanie rozpocznie się w najbliższy poniedzia-

Korespondencya „Czasu”

płci obojga obowiązek asystow ania nabożeństwom 
w cerkw iach w św ięta dw orsk ie , czyli w tak  
zwane dnie galowe. Młodzież ta  musi oddawać 
pokłony przy niektórych modlitwach i całować 
krzyż prawosławny. Kto nie przypatrzył się wła- 
snemi oczami, ja k  się sk łada ów haracz sumienia 
katolickiego, ten nawei wyobrazić sobie nie może,

Wilno w lutym.

lek . A g ita cy a  frakcyi a g r a r ne j %7 z e c i wko “ t rakt a- 1 *na L i ' IS d H

Rozstrzygająca pod tym względem będzie okoli- szym najbliższych S e  ?a81’ zarówno bi«kup wileński) ja k  fb isk u n
cznosć, że w razie odrzucenia traktatu  parlam ent ubarwione jaskraw ym  opisem ani unorzadkowańc ’ Wal-CZą j ak m ogą z tym P ^ y k ry m  przy^
niewątpliwie zostałby rozwiąząny; przy nowych w jedno onowiad 3 -  6 1 “ a8?m naszej _mlodzi -  jak  dotychczas wn lo L

związkowej um ow ę, zaWartą pomiędzy Niemcami mi s i ^ r ^ S ^  ^ dekanat acb ^ a t u  I i d . k i ^  ( E k S S
a Rosyą w dniu 10 b. m , według której każdy i w sz y tk o  c ? 3 j  £  T i c 2 5 £  S f ł *  a a ^ l n i e  w k o ś c iW h  i parł*

?  1* ą1amC przyJT je  Dapowrót tych ileż i tak faktów pomijać trzeba m i T c z e n £ m ^ 5 ? J  t e ’ ’ W aw iórka> Nieciecz, Białobrud,
swoich dawnych poddanych którzy przynależność względu na ty c h , którzy odciernielibv śo h ?  ’ TbzCZDf 2yD’ Różaaka z dekanatu lidzkie-
w,!S 2 ?  PrZ?  n ,e0b,e"D08Ć;  albP " la  jakichkol- wykrycie krzywd im właśnie WOTMd«n?S h^i^11 h I ' v  l8ZC.Z0J;“a» W asiliszki, Zabłocie, Łuck, Ra- 
daństwo niB°n t P°w°dńw strącili & o nowe pod- j względu na interes samego Kościoła którv nod ^ ecza 1 RJ.8zy8zkl- Ludność zam ieszkująca 
stani 8 p ,08tarali A8,«. Zawarcie tej ugody na- ladajakim  pretekstem  coraz s r o ż s z ^ c h d ^ i L ?  &t Je8t czy8to katolicka, w d e k a -
stąpiło za zgodą rządów zw iązkow ych; na tekście gwałtów. srozszych doznaje nacie zas lidzkim, zwłaszcza na pobrzeżach Nie-
 _______   I I mnai j e8t raczej m ięszana. I jedna  i druga od-

FELIETONOWY 8WIAT.
(22) Przez

K a zim ierza  E h ren berga .

(Ciąg dalszy).
X.

W długich chwilach samotności i dum ania panna 
Irena W arska często m yślała o panu Paw le; mó 
wiła naw-et o nim nieraz z M arylką, a  kiedy przy­
szedł, w itała go z żywą radością i sym patyą. Od 
owego dn ia , kiedy Sielnicki tak wyraźnie dał jej 
do zrozum ienia, że jest nią zajęty, zupełnie ina­
czej na niego patrzy ła , z inną uw agą wsłuchiwała 
się w to , co mówił i godzinami przechadzając się 
nad wieczorem po ulubionej ustronnej ścieżce ogro­
du , rozw ażała możliwość oddania mu swojej ręki. 
Jakkolw iek kilka tygodni upłynęło już od tego 
dn ia , Sielnicki nie postąpił na krok dalej. Dopóki 
pan H enryk był w Czarnym B orze, nie dużo było 
sposobności do dłuższej poufnej z Irenką rozmo­
wy, bo młody lek a rz , akcentując z naciskiem  swoje 
stanowisko k o n k u ren ta , nie odstępował panny ani 
ua k ro k ; drażniło to S ielnickiego, gniewało, obu­
rzało n a w e t, ale  było rodzajem  bardzo skutecznej 
podniety do utrzym ania się w jednostajnej mierze 
iczucia. K iedy współzawodnik odjechał, uczucie to 
isłabło nag le , straciło przynajm niej sw oją ener- 
jię i przestało oddziaływać na wolę tak  silnie,
ak  dotychczas.

Jesień  zaczynała tymczasem zlekka żółcić kraj- 
ibraz i napawać go chwilami nietyle widzialną, 
le dającą zaledwie się odczuć purpurą. Na umysł 
^awła spływało rozm arzenie, a z niem rodzaj 
enistw a; przestał p isać, sypiał niezmiernie długo, 
lopołudnia przepędzał u d o k to ra , jeździł konno 
; Iren k ą ; godziny wieczorne traw ił na jakiem ś 
łodkiem dum aniu bez treści, na jakiem ś puszcze- 
tiu myśli na wypoczynek bezgraniczny. W  uczu­
ciach jego  pozornie nie zaszła żadna zm iana; prze- 
tał tylko myśleć o tern, że się kocha i do ja- 
•ichkolwiek postanowień zupełnie stał się nie zdol- 
y . Rozmawiał z Irenką bardzo miłośnie i czule;

doznawał dreszczu rozkoszy, słuchając jej odpo 
w iedzi, przejętych spokojem tak ogromnie głębo­
k im , że się nim upajał i oszałam iał, jakby  ha 
szyszem. T ak  dzień za dniem upływał mu cudo­
w nie, ale ten sybarytyzm  wywierał rozkładczy 
wpływ i na wyobraźnię i na serce. Spostrzegał to 
dobrze sam , ale nie czuł wcale ochoty do w yra 
źnego definiowania tych spostrzeżeń,

Dużo więc czasu m iała panna Irena ua dokła­
dne roztrząsnięcie spraw y pana Sielnickiego i na 
zestawienie jej ze spraw ą pana Henryka, Był to 
formalny proces, który się rozgrywał w tej pię 
knej g łów ce; każda ze stron to oskarżała, to bro­
niła się naprzem ian, ale konkluzya tych replik 
była zawsze jednakow a: trybunał odkładał wyrok 
na czas późniejszy.

— Dziwna rzecz —  mówił kiedyś do swojej 
towarzyszki S ie ln ick i, kiedy podczas konnego 
spacerq zapuścili się daleko w łąki — patrząc na 
pan ią , przysiągłbym , źe pani serce stworzone jest 
do ogrom nej, do bezgranicznej miłości. Ma pan' 
w tych spokojnych oczach tyle niezmierzonego 
uczucia, ile mi się jeszcze nie zdarzyło spotkać 
w żadnych. Jakżeby to być mogło, żeby to miało 
być tylko złudzenie... Pani musi dopraw dy już ko­
goś kochać...

— O! i ja k  jeszcze — odrzekła Irenka. 
Niech się pan spyta M arylki, ja k  my się z sobą 
bardzo kochamy. Wie p a n , źe ja k  o tern pomy­
ślę , że się kiedyś ze sobą rozłączyć będziemy 
musiały, to mi się chce czasem naw et płakać...

— Ach, więc pani czasem myśli o tern, że to 
rozłączenie nastąpić musi... więc pani myśli o tem, 
że kiedyś trzeba będzie kogoś innego pokochać?...

— Naturalnie. Któraż z nas o tem nie myśli ? 
Przecież to najważniejsza rzecz, która nas w ży­
ciu czeka. Ale ja  sobie w yobrażam , że to nastapi 
kiedyś w tak  późnej przyszłości, że to zuchwal­
stwo nawet sięgać myślą aż tak daleko.

Irenka mówiła prawdę. Ile razy staw ali je j przed 
oczami pan Paweł, albo pan Henryk, zdaw ała so­
bie dobrze z tego sprawę, że trzeba może będzie 
wybrać jednego z pomiędzy nich; ąle sytuacya, 
ja k a  się wówczas m iała wytworzyć, w ydaw ała jej 
się czemś tak  nieprawdopodobnem, że potrzebo­

w ała w siebie wmawiać, źe to je s t wogóle mo­
żliwe. Dopóki w domu rodziców byw ał tylko młody 
lekarz, który nie krył zamiaru staran ia  się o jej 
rękę, powoli zaczynała się przyzwyczajać do niy-
m i Że? y c ie , j ą ’ z życieai będzie zwiazane. 
Możność wyboru zepsuła w jednej chwili pracę 
osw ajania się z projektem m ałżeństwa, któremu 
ojciec zwłaszcza zdawał się sprzyjać i które w oko­
licy uchodziło za postanowione. Nie było o tem 
nigdy wyraźnie m owy; chciał przedewszystkiem 
zdobyć sobie uczucie panny i dopóki tego nie był 
pewny, z deklaracyą stanowczą ani przed nią 
ani przed rodzicami występować nie chciał

Sielnicki Z g a d y w a ł już teraz znacznie 'lepiej 
naturę Irenki W łaśnie w tej chwili przypomniał 
sobie, że kiedyś w jednym  z felietonów Sztandaru  
pisał z ironią o tych sercach kobiecych które 
tylko u nas, i to już coraz rzadziej odnaleść m o­
żna, pełnych oceanów czułości i gotowych je w y­
lać na każdego, kto chce tej kąpieli użyć, byleby 
tylko szedł ku niej po ślubnym kobiercu/ należy­
cie zaopatrzywszy się w zaręczynowy pierścionek 
i obrączkę z czułym napisem. Niechby był po­
twornym, ja k  Kaliban, nikczem nym , ja k  Jao-o 
głupim, ja k  Poloniusz, i niezdolnym do kochania’ 
j a k . .. Krzysztof Lacki, a otoczą go podobne serca 
taką  miłością, że osłupienie i rozpacz go o°-a rna 
jeżeli ma na dnie duszy choć jednę szczyptę artyzm u’

Przypomnienie to sprawiło, że przestraszonym  
wzrokiem spojrzał teraz pan Paw eł na Irenkę 
i uczul wielki niesmak gdzieś w g łęb i: sam do­
brze nie wiedział, czy to był niesm ak ze swych 
dawnych konceptów, które mu się dziś nieszcze­
gólnie podobały, czy też w odkryciu, iż ma przed 
sobą jednę z tych straszliwych kopalu miłości 
w jak ie  trzeba tylko zastukać obrączką i wymó­
wić tajemnicze słowa zaklęcia, aby czarodziejska 
brama zatrzasnęła się za plecami raz na zawsze.

Próbował rozmowę na inny skierować tem at 
ale ponieważ mu się to nie udawało, w skazał na­
gle ręką  przed siebie i rzekł;

—  Niech pani spojrzy na te bezbrzeżne łąki, 
ja k  one nikną w zmroku tej liliowej smugi na 
w idnokręgu... To takie piękne i tak ie  monotonne 
jak  życie p a n i,..

— I ja k  pańskie w takim  razie od czasu, kiedy 
pan tu zam ieszka ł... i ja k  nas wszystkich w Czar

“ po Ł » w“ *dzie’ * * “ •  '" " zie
Ale Sielnickiemu zebrało się stanowczo na roz­

mowę sentym entalną.
—  Ach p a n i . . .  o k ilka wiorst stąd warczą m a­

szyny, z czerwonych rur buchają kłęby czarne-o  
dymu, z pieców w ylatują w powietrze snopy k m ?  
wego p ia s k u ...  podobnie jest w tej w ielkiej fa­
bryce cywibzacyi, która się nazyw a stolica. Niech 
pani rzuci jednego z tych ludzi z sąsiednich hut 
takiego w niebieskiej bluzie ze zwęgloną tw arza’ 
na te dy wany darni, które się tu rozciągają przed

m r T w j  niA mU " Iema być tęskno za tyni turko- tem kół który go upajał, ja k  mu niema być smu­
tno wśród tej próżni i ciszy, w której głośniej, 
niz kiedykolw iek woła do niego rozpacz całej 
jego eg zy sten cy i...

—  Wie pan, że doprawdy nie rozumiem pana 
juz zupełnie. J ą  byłam przekonana, że ten biedny 
robotnik znalazł nakoniec szczęście i ukojenie 
którego szukał. ’

- -  Pani nie zrozumie mnie nigdy, tak, ja k  ktoś, 
Kto nigdy głodu nie czuje, nie pojmie, jak ie  mę­
czarnie przechodzą ludzie głodni. W szakże ten 
człowiek {jotrzebuje kaw ałka ch leba , żeby mógł 
zyc. Gdzież on go tutaj znajdzie w tej puszczy, 
gUzie ty,ko rosną kw iaty bezwonne. J a  pani, tak 
ja k  on bez chleba, nie mogę żyć bez miłości...

bam  nie wiedział, ja k  się to stało, że te słowa 
wym knęły  mu się z ust. Mówił to, żeby coś mó­
wić, bo trzeba było bawić w jakikolw iek sposób 
sw oją tow arzyszkę. W yrazy same mu się ukła­
dały w edług pięknego brzmienia; miał głos dźw ię­
czny i m elodyjny i lubił się w niego wsłuchiwać 
Powiedziawszy jednak  raz , zdziwił się naprzód 
bardzo, dlaczego nagle przybrał ten ton ponury, 
a zaraz po tem , dlaczego w istocie przedtem już 
nie w padł na myśl, że życie choćby nawet w naj­
większej ciszy i w największem ukojeniu pędzone, 
nic nie je s t warte, jeśli go nie opromienia miłość 
wzajem na i poetyczna. I  odrazu wprawił się w na­
strój pessymizmu, po raz pierwszy podczas pobytu 
w Czarnym Borze; uwierzył w jednej chw ili, że

owa miłość jest jedynym  w arunkiem  szczęścia a 
jej brak zatruwa goryczą tę harm onię, która mu 
się zdawała już kompletną.

—  Byłoby mi tu tak  dobrze, byłoby mi tak  nie­
skończenie dobrze —  mówił w dalszym ciągu wi­
dząc, że spokój Irenki zamącił się na chwilę. —  
Kiedy tu przyjechałem  zniechęcony do życia ze 
zmęczeniem w duszy i w m ózgu, sądziłem  z po­
czątku, że mi na tę resztkę dni, ja k ą  w słodkiem 
dolce j a r  menie  przepędzić chciałem , wystarczy 
jedna z tych miłostek, których wspomnienie przej­
muje mnie dzisiaj wstrętem . Jakże  ja  się ogrom­
nie myliłem. Czy pani uwierzy, nabieram  teraz 
przekonania, że jedyną klątw ą mojego życia był 
brak miłości... szczerej, prostej miłości... Szukałem 
jej przez całe lata, ja k  człowiek, któremu zaw ią­
zano oczy i który brał do ręki krzemienie w my­
śli, że to są brylanty... Fatalność czy los szczę­
ścia przyprowadziły mnie aż tutaj. Jakiżbym  był 
szczęśliwy, gdybym mógł marzyć o tem , że tn 
mnie moja dobra gw iazda przywiodła...

Mówiąc to wolnym i przyciszonym głosem, oczy 
które mu zaszły m glą, utkw ił w oparach widno­
kręgu i nie odrywał ich od w patrzenia s ię , po­
mimo iż rozmowa ustała  i tylko parskanie koni 
psuło wielką ciszę łąk. N ag le , podniósłszy je 
ujrzał rzecz dziwną. Na tw arzy Irenki, obok zm ie­
szania odbijało się w rażenie prawdziwej dotkli­
wej przykrości, jak b y  jak ie jś  urazy czy’ gniewu 
Było to dla mego niespodzianką, tem więcej że 
był przekonany, iż zobaczy wzruszenie, a choćby 
tylko współczucie przyjaźni. Przypuszczał naw et 
że może znajdzie pewien odbłysk wzajemności 
którego jednak  oczekiwał najm niej, w ierząc w tra f­
ność swoich psychologicznych spostrzeżeń

d n 7  l  r  8Zep? ęła Irenka Praw ie chło-
i l Amrok już zap ad a , zapędziliśm y się za 

daleko. Mam ochotę pogalopować ku domowi 
I wysunęła się naprzód, jak b y  umyślnie chciała 

nie dopuścić Paw  a  do dalszej rozmowy i u tizy  
mywać go w w iększej niż dotąd odległości.

(Ciąg dalszy n a stą p i).
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znacza się  od daw ien  d aw n a  n iezachw ianem  p rzy ­
w iązan iem  do K ościoła.

O sta tn ia  w izy tacy a  b iskup ia  odby ła  się  w na 
szej dyecezy i p rzed 3 2 - la ty ; dokonał je j św ią to ­
b liw y X . b iskup  A dam  K ra s iń sk i. T o też te raz  
s tęsk n io n y  za pas tersk iem  b łogosław ieństw em  lud 
ty siącam i tłoczył się  do św ią tyń , zab iegał powo 
zowi b iskupiem u d rogę i w ita ł z zapałem  n ie z n a ­
nego  do tychczas pasterza. W tych n iew innych  o b ­
jaw ach  kato lick ich  uczuć, w ładze  w idzia ły  poli 
tyczne n iebezpieczeństw o. Ł u k i tryum falne policya 
zaw zięcie rozrzucała , rozpędzała  dzieci ubrane 
b iało  i rzuca jące  k w ia tk i, ta k  że b iedactw o chro­
niło się  w rosnące przy  drodze żyto i dopiero  n a  
d an y  znak , k ie d y  ju ż  „ sp ra w n ik "  lub „u riad n ik "  
od jechał, zg rom adza ły  się  znow u, oczeku jąc  na 
p rzy ja zd  b iskupa . K ilkoro  ta k ich  d z ia te k  areszto  
w ała  po licya za opór w ładzy !

W e w si Ł ag o d ach , m iędzy  Iszczo łną a R óżanką, 
u rjad n ik , spostrzeg łszy  zd a le k a  przygo tow any  d la 
b isk u p a  stó ł z k rucyfiksem  i zapalonem i św ieca 
mi, puścił się cw ałem  n a  koniu , roztrąc ił grom adę, 
obalił koniem  stó ł i po łam ał k rzy ż ; oburzenie 
ludu było ogrom ne.

“ B iskupow i tow arzyszy ło  ty lko  sześciu  kap łanów , 
spow iadano  w ięc od św itu  do n o c y ; po k ilk a  ty ­
sięcy  osób przystępow ało  do B ierzm ow ania —  bi­
skup  udzie la ł S ak ram en tu  z p rzerw am i do 11 tej 
w nocy p rzy  pochodniach . P o licya asy sto w ała  
w  kościele  i n a  cm entarzu  przy  B ierzm ow aniu 
i spow iedziach  n ieustann ie , ab y  p raw osław ni nie 
p rzystępow ali do S ak ram en tów  katolickich .

T a  a sy 8ten cy a  w ładz policy jnych  p rzy  adm ini 
8trow an iu  S ak ram en tów  św . w kościele je s t  inno- 
w acyą  w sto sunkach  kościelnych  na L itw ie. W arto 
w ięc choć po kro tce  zastanow ić się  n ad  tem. 
P ierw szem  w targn ięc iem  w ładzy  św ieck ie j do 
św ią ty ń  b y ła  ustanow iona przez rząd  kon tro la  nad 
dz ia ła lnośc ią  proboszczów  w iejsk ich , zakom uniko 
w ana duchow ieństw u resk ry p tem  konsysto rza  wi 
leńsk iego  przed  k ilku  la ty . R esk ry p t ten zaka  
żuje księżom  sp o w iad an ia  kato lików  z ionych, 
choćby sąsiedn ich  parafij. B ezpośrednim  skutk iem  
tego resk ry p tu  było n ie jako  zniesien ie „odpustów ." 
O dpusty  bow iem , ja k  w iadom o, śc iąga ły  do ko ­
ściołów  tłum y w iernych  z ośc iennych , a  n ieraz 
i od leg łych  p a ra f i j ; zak az  więc słuchan ia  spow ie­
dzi obcych parafian  w p łynąć koniecznie i natu 
ra ln ie  m usiał n a  zm niejszenie ich n a  odpustach 
i to  w k ró tk im  czasie. Jednocześn ie  w ładze 
św ieck ie  zab ron iły  w szelkich  zjazdów  księży  z s ą ­
s iednich  parafij na odpusty . D rugiem  rozpo rządze­
n iem . k tó re  nad  w szelk ie  spodziew anie uderzyło, 
ja k b y  ta ran em  w  lud kato lick i i k ler, był resk ry p t 
k o n sy sto rza  w ileńsk iego  z czerw ca 1893 roku. 
W  istocie re sk ry p t ów kom uniku je  duchow ieństw u 
ty lko  dosłow ny te k s t zm ian praw odaw czych  kilku  
a rtyku łów  z kodeksu  k a r  g łów nych  i popraw czych, 
odnoszących  się  do duchow ieństw a chrześciańsk ich  
„innow ierczych w y zn ań ,“ ogłoszony zresz tą  w sw o­
im  czasie w  Z biorze p raw  i rozporządzeń  rzą 
dow ycb, w rzeczyw istości zaś w ręk u  w ładz ad 
m in is tracy jn y ch  i policy jnych  s ta ł się  now em  
hasłem  do dzik ich  iśc ie  p rześladow ań . —  I  tak  : 
w celu ja k o b y  zapob ieżen ia  spow iedziom  praw o 
sław nych  w kościołach kato lick ich , w dn ie zw łaszcza 
odpustow e, p rzy  k o n fe s jo n a le  stoi n ieodstępny 
„u rja d n ik "  (strażn ik  ziem ski) i każdem u n ieledw ie 
pen iten tow i za g lą d a  w oczy, n ieznanych  sobie w y­
p y tu je  o im ię, nazw isko , w ieś, z k tórej przycho 
dzi i t. p. Z go rszen ie  z tąd  w ielk ie , a  to tem 
straszn ie jsze , że dzieje  się to  w szystko  u k ra t 
konfe8yonału .

K siądz znow u w obaw ie, żąd a  od każdej nie 
znanej sobie osoby, p rzystępu jące j do konfesyo- 
nału , leg itym acy i, sp raw d za  w yznan ie pen iten ta, 
zanim  przystąp i do słuchan ia  spow iedzi. Lud go r 
szy się tem  i n azy w a to  „paszportem  do spo­
w iedzi."

W  tych sam ych celach zobow iązano proboszczów 
do ub liżającej stan o w isk u  ich czynności p rez en to ­
w an ia  popom  m iejscow ym  lis ty  im iennej parafian  
ka to lików  do p rze jrzen ia  i ap ro b a ty . K om uż nie 
są  znane sk u tk i tych  popich p rzeg lądów ! P rzed  
m iotem  ta k ich  kon tro li i szy k an  b y w a ją  uade- 
w szystko  p ara fie , w k tó rych  lud  zb iera  się  do 
kościo ła tłum nie w doroczne św ię ta  odpustow e.

W  zeszłem  lecie  w je d n e j z parafij gubern ii 
g rodzieńsk ie j dokonano  w dw óch w siach rew izyj 
nocnych u kato lików , poszuku jąc k siążek  treści reli 
g ijne j, a  nadew szystko  R eguły  trzeciego  zakonu  św. 
F ra n c isz k a . K ażdy , k to  się  p rz y z n a ł, iż należy  
do zg rom adzen ia  T ercyarzy , podleg ł surow ej k a ­
rze  p ien iężnej, lub w ięzieniu .

P o  ku rnych  ch a tach  litew skich  ła tw o się  spo tkać 
z c iek aw ą b roszurą, ro zd aw an ą  darm o, lub też za 
bardzo  tan ie  p ien iądze i w w ielk iej ilości egzem ­
p la rzy . B roszura , d ru k o w an a  i w y d an a  w W ilnie 
w dw óch ję zy k a ch  (po ro sy jsku  i po polsku  — 
polszczyzna licha, p e łn a  rusycyzm ów ), nosi ty tu ł: 
„O dpow iedź na w y d an ą  za g ran ic ą  broszurę „O 
p rześladow aniu  K ościo ła rzym sko- i g recko  k a to ­
lick iego  i je g o  w yznaw ców  przez sch izm ę." W ilno 
1874, str. 124." R zeczona b roszu ra  opow iada w ło­
ścianom  , ja k  to  p rzodków  ich ogniem  i m ieczem  
przez la t 4 0 0  n aw racano  n a  „ łac in izm ", a  ja k  się 
to te raz  ła g o d n ie  i se rdeczn ie  w  c iągu  la t 10  od­
był pow rót w nuków  n a  łono w iary  ich ojców. 
W  ja k im  ton ie i sty lu  p isan a  je s t ow a broszura, 
n iech posłuży za  dow ód k ilk a  dosłow nych u stę ­
pów  z po lsk iego  tekstu .

I  ta k  n a  stronicy  1 po w ied z ian o : „P rzy łączen ie  
U nitów  do cerkv»i p raw osław nej, dokonane w  roku 
1839 n a  L i tw ie , m iało  i m a bezw ątp ien ia  nad e r 
w ażne znaczen ie . W ym yślona i sporządzona pol­
sk im i Jezu itam i unia, będąc pod trzy m y w an ą w szel 
k im i środkam i państw ow y mi, m a jąca  na celu zni 
szczenie w szelkich  śladów  p raw osław ia , a  z niem 
i ru sk ie j narodow ości w  prow incyach  rusk ich  i 
p racu jąca  w tym  k ie ru n k u  w  przeciągu  p raw ie  
300  lat, o k az a ła  się  przy tem  w szystk iem  w końcu 
do ty ła  s ła b ą ,  iż dosta teczn ie  było popracow ać 
la t dziesięć (od 1828 do 1839), aby  ją  d o p row a­
d zić  do w łasnego  zaw yrokow an ia  sobie śm ierci 
r ę k ą  sw oich p rzedstaw ic ie li, ja k  w iadom o, n a  s y ­
nodzie w P ołocku 12 lu tego  1839 r .“ (str. 1— 2).

...„ P rz e ło ż o n a  m ińsk iego  k lasz to ru  B azy lianek  
w roku  1838 (R aport S iem aszk i do św. Synodu 
1855 roku, 2 k w ie tn ia  N r 895) n az y w ała  się  P a- 
ra sk a  S iem aszecka, a  M akreny Mieczy sław sk iej 
n ie ty lko  ksien i, a le  naw et i p rostej m niszk i m ię­
dzy  byłem i unickiem i zakonnicam i n igdy  nie by ło" 
(str. 71); „M ieczysław ską p rzygotow ano w jed n y m  
z w ileńsk ich  żeńsk ich , rzym sko  kato lick ich  k la ­
sztorów , do o d eg ran ia  je j ro li"  (str. 73); „cała  ta  ko 
m edya z M ieczysław ską, a  zarów no opisane mę 
czeństw a je j i je j tow arzyszek , szeroko  rozpo 
w szechnione przez Jezu itów  i P o laków  w zacho­
dniej E u ro p ie , zm usiły  rząd  ro sy jsk i do e n e r­
gicznego w ystąp ien ia  p rzez posła  sw ego w R zy 
mie. —  R ząd  ro sy jsk i p rzedstaw ił Papieżow i,

jak  n ieg o d z iw y , ohydny  i bezecny  ten w ym ysł 
W sku tek  tego n aw et n iek tó rzy  Jezu ic i prosili Lam  
bruschini’ego, se k re ta rz a  P ap ieża  G rzegorza X V I, 
czem prędzej zam ilczeć o m niem anych  em ig ran tkach  
z M ińska, tem bardzie j, że s ły n n a  M akrena Mie- 
czy sław sk a  i je j tow arzyszk i ok aza ły  s ię  b iało­
g łow am i tak ieg o  pochodzen ia  i z tak ie j w ars tw y  
p ary sk ieg o  spo łeczeństw a, z k tórem i n ik t ,  choć 
trochę porządny , obcow ać nie m oże" (str. 77 i 79)

„K łam stw em  je s t, ja k o b y  za w ierność K ościoło­
wi św . z P o lsk i po wy wożono w g łąb  M oskwy bi 
skupów  rzym sko-ka to lick ich  i un ickich , pokaso ­
w ano k laszto ry , pozasy łano  księży  n a  S ybir, a lbo­
wiem  za p rzyw iązan ie  do sw ej w iary  rzą d  ro ­
sy jsk i n ikogo  nie p rześladu je , a  że n iek tó rzy  b i­
skup i i k s ięża  zostali rzeczyw iście w ysłan i z k ra ju  
do d rugich  gubern ij (lecz nie n a  Sybir), że n ie­
k tó re  k lasz to ry  skasow ano , to nie za  p rzy w iąza  
nie do kato licyzm u i un ii, a le  za to, że niepom ni 
na sw oje pow ołanie i obow iązki, m ięszali się  do 
rzeczy, k tó re  zupełn ie  do nich nie n a leż a ły ., 
(str. 107).

T a k  w ięc w re w a lk a  z K ościołem  kato lick im  
coraz to gw ałtow niejsza . O bejm uje ona coraz to 
szersze k ręg i, s ię g a jąc  w  g łąb  ludu, k tó ry  do 
o sta tn ich  czasów  zostaw iono w e w zględnym  spo­
koju w je g o  w ierzen iach  relig ijnych .

Głos posła Leona Chrzanowskiego
na p osiedzen iu  sejm owem  13 lutego 1894 r. w śród  
ro zp ra w  o pro jekcie  u staw y, p o d w y ższa ją ce j p o ­

datek, kon sum cyjny k ra jo w y.
(Według stenogramu).

G dy za p a tru ję  się  n a  p o d a tk i konsum cyjne z in ­
nego s tanow iska , niż poseł G o ld m an n , przeto  po 
w yw odach dw óch m ówców poprzednich czuję się 
tem  w ięcej obow iązany  p rzed staw ić  pow ody, k tóre 
w y k az u ją  po trzebę i słuszność, aby p rzy  podw yż­
szeniu  dodatku  k rajow ego  konsum cyjnego  to p o d ­
w yższenie d o d a tk u  konsum cyjnego  k ra jow ego  nie 
rozciągało  się  do m iast z a m k n ię ty c h , K rak o w a i 
L w o w a , a  p rzynajm n ie j w ym ierzone było w s to ­
pniu  o pół n iższym . Chcę uzasad n ić  zarazem  p o ­
praw ki, k tó re  m am  zam iar s ta w iać  do trzeciego  
a rty k u łu  tej ustaw y. Z w ażając  na szczupłość czasu, 
w ym ierzonego w ys. Izb ie d la  za ła tw ien ia  w ielu 
sp raw  w ażnych , m ów ić będę kró tko .

O ba nasze  m iasta  zam knię te , ta k  K raków , ja k  
i L w ów , m ają  n iew y starcza jące  dochody n a  po 
k rycie  w ydatków , coraz bardziej ro sn ący ch : na 
w łasną adm in istracyę , n a  u trzym an ie  szkół, na 
u trzym anie po rządku  i bezp ieczeństw a w m ieście, 
jego  ośw ietlenie, zaopatrzen ie  w zdrow ą w odę i 
na inne po trzeby  m ie jsk ie, a nad to  d la  pok rycia  
w yd atk ó w , w yp ływ ających  z k w ate ru n k u  w ojska, 
k tó re  to w y d a tk i ciężą n a  w iększych m iastach 
w w yższej m ierze, niż na reszcie  k ra ju , bo c iężar 
k w ate runkow y  nie je s t  rów nom iernie rozłożony; 
w reszcie d la  p o k ry c ia  w ydatków  n a  czynności tak  
zw anego  „zak resu  poruczonego," k tó re  to czyn­
ności sp e łn ia ją  w ładze m ie jsk ie kosztem  m iasta , 
a w zastępstw ie  w ładz państw ow ych. O ba wy 
m ienione m iasta , n ie  m ając  ani części dochodów , 
potrzebnych  d la  p o k ry c ia  tych licznych, a  rosną 
cych w ydatków , są  w konieczności n ak ła d a n ia  
d odatków  do podatków  bezpośrednich  i ta k  już  
w ysokich, a  n a k ła d a n ia  za  pośredn ictw em  ustaw  
k rajow ych , tudzież dodatków  do podatków  kon- 
sum cyjnych.

M ajątek  m ia ta  K ra k o w a zag in ą ł p raw ie  cały 
w podzia łach  P o lsk i,  i tej s ta re j sto licy  n iegdyś 
w ielk iego  p ań s tw a  p o zo sta ło , ja k o  cały  je j m a ją ­
tek , k ilk a  m orgów  w ik liny  nad  W isłą , k ilk a d z ie ­
s ią t m orgów  p as tw isk  n a  błoniu m iejskiem , odda 
nych n a  ćw iczen ia w ojskow e, i k ilk a  dom ów, nie 
p rzynoszących  dochodu, bo w tych dom ach miesz 
czą się  w ładze  m ie jsk ie. Otóż m iasto  to m usi dla 
p o k rycia  m nóstw a w yliczonych  w ydatków  m iej­
sk ic h , a  ta k że  w ydatków , w k tó rych  zastępu je  
k ra j, w y n ik a jący ch  z ciężaru  kw aterunkow ego , i 
ty c h , w k tó rych  zastęp u je  państw o, t. j .  w yn ika 
jący ch  z poruczonego zak resu  d z ia ła n ia , u stana  
w iać na po trzeby  m iasta  d o d a tek  do ta k  ciężkiego 
podatku , ja k im  je s t  czynszow o dom ow y, podw ojo­
nego jeszcze dodatk iem  k ra jo w y m ; w reszcie musi 
u stanaw iać d o d a tek  konsum cyjny  m iejsk i do po­
d a tk u  konsum cyjnego, pob ieranego  n a  rzecz skarbu  
p aństw a. Jeże liby  prze to  do tego po tró jnego  po­
d a tk u  konsum cy jnego : państw ow ego , m iejsk iego  
i k ra jo w eg o  dodano jeszcze zap ro jek to w an e  pod 
w yższenie d o d a tk u  konsum cyjnego  k ra jo w eg o  od 
w szystk ich  go rący ch  napojów , w prow adzanych  do 
m iasta , ceny  tych  napojów  w m ieście s ta ły b y  się 
bardzo w ysok ie  i m ieszkańcy  m iast byliby tem 
bardzo uciążeni. N ależy je szcze  zw ażyć okoliczność, 
że w m iastach  tych  zam kn ię tych  w szystk ie  te  po­
d a tk i konsum cyjne są  da leko  ściślej pobierane, niż 
w k ra ju  o tw arty m ; pow tóre, że w m iastach  zam ­
k n ię tych  od przedm iotów  pierw szej potrzeby, ja k  
m ię so , ch leb , se r  i t. d., pob ierane są  w ysokie 
o p ła ty  konsum cyjne. Z tych pow odów  je s t  słu- 
sznem  i sp raw ie d liw em , ażeby  d o d a tek  krajow y 
konsum cyjny  nie był d la  tych dw óch m iast zam ­
k n ię ty ch  podw yższony  w cale, a  p rzynajm nie j, aby 
go podw yższono o po łow ę m n ie j, niż d la  całego 
k ra ju . P rzed staw iam  to n ie  z tego pow odu, że j e ­
stem  posłem  m ias ta  K ra k o w a , bo z k tó regoko l­
w iek  o k ręg u  w yborczego je s te m  w ybrany , czuję 
się zaw sze rep rezen tan tem  k ra ju  i p rag n ę  bronić 
in teresów  i do b ra  ca łego  k ra ju . P on iew aż zaś 
z pow odów  w ym ienionych uw ażam  za  słuszne, 
ażeby  dodatek  k ra jo w y  konsum cy jny  n ie  był pod 
w yższony d la  tych dw óch m iast zam kn ię tych  i 
dobro ca łego  k ra ju  w y m ag a , ab y  te  dw ie jego  
stolice nie by ły  w rozw oju sw ym  pow strzym ane 
przez zbytn i c iężar podatków  konsum cyjnych , 
przeto dom agam  się  u lg  d la  tych  dw óch m ia s t : 
K rakow a i L w ow a w d o d a tk u  konsum cyjnym  k r a ­
jow ym  i do p ara g ra fó w  te j u staw y  w nosić będę 
popraw ki.

Kraków 21 lutego.
—  JE. p. Namiestnik hr. Badeni przejechał wczo­

raj wieczorem przez Kraków ze Lwowa do W iednia, 
powitany na dworcu kolei przez zastępcę delegata hr. 
Starzeńskiego i dyrektora policyi Dra Korotkiewicza. 
P. N am iestnik, jak  się dowiadujemy, zabawi w W ie­
dniu co najmniej tydzień.

Tym  samym pociągiem , co p. N am iestnik, odjechał 
do W iednia JE. p. F ilip  Zaleski.

—  Z Uniwersytetu. Pp. Oskar Kaufmann i Edward 
Pivl, rodem z Krakowa, otrzymali dziś na tutejszym  
U niwersytecie stopień doktorów w szech nauk lekar­
skich.

—  Krakowskie Towarzystwo techniczne odbyło 
wczoraj we własnym lokalu walne doroczne zgroma­

dzenie. Sprawozdanie z czynności imieniem ustępują 
cego zarządu złożył sekretarz p. inżynier Eustachy  
Ś m ia low sk i; sprawozdanie imieniem redakcyi Czaso 
p ism a  technicznego  złoży ł redaktor prof. Dr Ernest 
B androw ssi, wreszcie imieniem kom isyi kontrolującej 
przedłożył sprawozdanie rachunkowe dyrektor gazo 
wni miejskiej p. M ieczysław Dąbrowski i wniósł 
udzielenie zarządowi absolutoryum , co też zgroma 
dzenie uchwaliło. P . Dąbrowski przedłożył też sze  
reg wniosków natury administracyjnej, które zgroma 
dzenie uchwaliło , a zarazem przyjęło budżet na rok 
1 8 9 4 . W reszcie przystąpiono do wyborów. Prezesem  
T owarzystwa w ybrany p. K a c z m a r s k i  W ładysław, 
inżynier-mechanik i budowniczy; zastępcą prezesa p 
M ieczysław D ą b r o w s k i ,  dyrektor gazowni miej 
skiej. W  skład wydziału w eszli p p : 1) Biborski A le 
ksander, budow niczy; 2) Bukowski W ładysław , in­
spektor zakładu gazow ego; 3) K ułakowski Stanisław, 
starszy inżynier kolei państw ow ej; 4) Marcoin T a­
deusz, urzędnik Tow . wzaj ubezp .; 5) Nowacki W ła 
dysław , starszy inspektor kolejowy, radca m iejski; 
6) Pakies Józef, budow niczy; 7) Sare Józef, starszy  
inżynier państwow y ; 8) Śm iałowski Eustachy, inży­
nier; 9) Stadtmtiller Stanisław, prof. Szkoły przem y­
słowej. Członkami redakcyi Czasopism a technicznego 
wybrani zostali p p .: 1) Chrząszczewski Stanisław, 2) 
D ąbrowski M ieczysław, 3) Hendel Zygmunt, 4) Ho- 
roszkiewicz Stanisław , 5) Ingarden Rom an, 6 ) Mi- 
kucki L eon , 7) Meus Rajm und, 8) Stadtmtiller K a­
rol, 9) Steingraber Gustaw, 10) W dcw iszew ski Jan. 
W reszcie do kom isyi kontrolującej wybrani pp. Krzy 
żaoow ski Stanisław, K ryłowski Józef i Zapałowicz 
W ładysław.

—  Walne zgrom adzenie  Towarzystwa afrykań 
skiego w sprawie zniesienia handlu niewolnikami od 
było się przy licznym udziale publiczności dnia 15  
b. m. w sali Arcy bractwa Miłosierdzia. Zebranie za 
szczycił swoją obecnością Jego Em inencya X. K ar­
dynał Dunajewski, który w łaskawych słowach pod­
niósł cele Towarzystwa. N astąpiło sprawozdanie ka- 
syerki panny H ubaczek, z którego się pokazało, że  
zebrane w zeszłym  roku fundusze wynoszą 142  złr, 
24 ct., które będą tymczasem złożone w K asie Oszczę 
dności. W spomniano też o założeniu nowej filii we 
Lwowie pod duchownem kierownictwem O. Baudissa  
Tow. Jezusow ego.

Po tem sprawozdaniu miał O. Bratkowski prze­
mowę, w której w pięknych słowach nakreślił życio­
rys św. Piotra Klawera, tego w ielkiego m iłośnika mu­
rzynów, którego Ojciec Św ięty postaw ił na czele 
dzieła anti-niewolniczego. Mówca przeczytał też do 
słow ny tekst breve apostolskiego, które otrzymał w ze 
szłym  roku na sw ą prośbę redaktor E cha z  A fr y k i , 

mocą którego w szyscy członkow ie Towarzystwa  
mogą uzyskać odpust zupełny w dzień św. Piotra 
Klawera. N areszcie nastąpił wybór i uzupełnienie ko 
mitetu na lat 3, poczem J. Em inencya raczył udzielić 
zebranym błogosław ieństwa arcypasterskiego.

Obecnie więc składa się kom itet T owarzystwa afry­
kańskiego z następujących osób: O. Bratkowski T . J., 
kierownik duchow ny; p. hr. Platerowa, prezydentka; 
panna Olga Hubaczek, sekretarka i kasyerka; dalej 
członkowie kom itetu: X. kanonik F o x , X. kanonik 
Borsuk, p. hr. B adeniow a, p. hr. Andrzejowa P oto­
cka, p. hrabianka Józefa Michałowska, p. Garapicho- 
wa, p. Mazarakowa, p. Brasonowa, p. Korytko, p. Prze- 
orsk a ; p an n y: Zofia Popiel, Marya Kirchmajer, Marya 
Popiel; pp. Dr Markiewicz, Dr Bartynow ski i Fischer.

Po skończonem zebraniu w iele osób w pisało się  
jako członkowie. W kładkę (5 0  ct. lub 1 złr.) można 
złożyć w każdym czasie u kasyerki lub u jednego  

członków komitetu.
We czwartek dnia 22  b. m. między godziną 10 a 12  

wystawione będą w sali Arcybractwa Miłosierdzia 
liczne ciekawe fotografie z A fryk i, które redaktor 
Echa z  A f r y k i  chętnie wyjaśni. W stęp wolny.

Koncert Towarzystwa muzycznego w teatrze 
miejskim odbędzie się w poniedziałek dnia 26 b. m. 
ze współudziałem p. B olesław a Dom aniewskiego, panny 
Binder, pp. W łodzimierza M alaw skiego, W ład. N ., 
Teofila G., orkiestry 13 pułku piechoty pod kierun­
kiem kap. J. N. Hocka, oraz chóru m ięszanego. Przy­
pominamy, że członkowie T owarzystwa mają cenj 
zniżone i mogą bilety nabywać w kancelaryi T ow a­
rzystwa.

—  Z miasta piszą nam: Należałoby wytknąć sza­
nownemu Magistratowi niedbalstwo i niedozór co do 
utrzymania w m ieście chodników. Po tej odrobinie 
śniegu są  w szędzie tak w śródm ieściu, jak  na przed­
mieściach na chodnikach takie schody zmarzłego 
śniegu, że idzie się jak po największej grudzie, po­
tykając się ciągle i wykręcając nogi. Jest to tem bardziej 
rażącem, że od paru dni prześliczna pogoda, śniegu nie 
przybyw a, a wyrąbanie tych schodów żadnych nie 
przedstawia trudności i są w południe, k iedy rozmię­
kną, tak łatwe do rozbicia, że dzisiaj okutym koń­
cem laski z łatw ością największą je  rozbijałem i usu 
wałem. B yle szanowny M agistrat przypilnował stró­
żów, żeby swój obowiązek spełnili, a miasto mogłoby 
przybrać bez kosztow w ejrzenie cyw ilizowane zamiast 
wielkiego zaniedbania, w jakiem się obecnie przed­
stawia.

—■ Na rzecz  krakowskiego Towarzystw a oświaty 
udowej złożyli w czasie od 1— 14 lutego b. r. pp.: 

Edmund hr. Raczyński 10 0  z łr . ,  Antoni hr. W odzi- 
cki 60  złr., Jan A leksander hr. Tarnowski 21 złr., 
Paweł T yszkow ski 2 0  złr .; po 10  z łr .: Jan Trzecie-

” złr. 
złr.

ski, H enryk Szeliski; adw okat D r Józef K om  7 
70  c t . , Stowarzyszenie „Zgoda" w Krakowie 7 

c t . ; po 5 z ł r . : X. Biskup Glazer, X. D r Józef Zaj- 
chowski, W łodzimierz Kozłowski, hr. Andrzejowa Po­
tocka, prof. Dr Józef K leczyńsk i; 4 złr. p. H allerow a; 
po 3 złr.: D r Wilhelm D ad lez , X. H enryk Wędzi- 
c h a ; po 2 z ł r . : X. infułat E . Szediwy, X. Andrzej 
K ufta, X. D r Józef D rozd , X. Franciszek Prusak, 
X. Leon Ziębka, X. W. Mączka, X. A leksander Stop- 
czyński, Kazimiera Banhidy i p. A rtur T . ; po 1 złr. 
p p .: Lutostańska, K raińska, Józef Głuszkiewicz, K a­
rol Potkański, Józefa Kruszyńska, Elżbieta Pietraszkie- 
wiczówna, Zofia Pietraszkiewiczówna, Melania Rożyń- 
ska, Stanisław Czarnowski, D r Kazimierz Kruszyński, 
Helena K ruszyńska, T . Kottik, Stanisław W yspiański, 
Adam Rydel, K arol Kiecki, H enryk Opieński, J . Chra- 
nicki, Tadeusz Żeleński, Eugeniusz Małachowski, Mo- 
desta Baczyńska, D r Marcisiewicz, X. J. Kulinowski, 
Józef Spis, M arya U llm an, X. Wojciech N ow ak, X. 
W incenty D ąbrow ski, X. Owoc, X. Jan  B roda, X. 
W iktor Smolarski, X. Mateusz Jeż, M arya Madejska, 
oraz N . N . 50  ct.

—  Kasyno powszechne urządza w p ią tek  d. 23 
b. m. wieczorek muzykalno wokalny z współudziałem 
pań Stengel-Tabor, b. uczennicy M arka, śpiewaczki 
Stanisławy Roił, ukończonej uczennicy konserwatoryum 
w Berlinie, W andy Stępniewskiej, artystk i teatru miej­
skiego, oraz pp. Maksymiliana Heydy, kapelm istrza 
56 pułku i p. Stingla, profesora konserwatoryum.

—  Mianowania. Ministerstwo handlu zamianowało 
praktykantów  pocztowych: Leona Seweryna Lewickie 
go, Rudolfa W ójcickiego, Bronisława Źytnego i F e r ­
dynanda Lustgartena i ekspedytorów pocztow ych: H i­
polita Szoszkę, Stanisława Paw lusiew icza, F loryana

Andrzejowskiego, Józefa Zieglera, Tadeusza Kossow 
skiego i W incentego Stabiszewskiego, asystentam i po 
cztowymi, a D yrekcya poczt i telegrafów przeznaczyła 
Lewickiego, Zytnego, Andrzejowskiego i Kossowskie 
go dla Tarnopola; W ójcickiego i Lustgartena dla 
Skały; Szoszkę dla T arn o w a; Pawlusiewicza i Zie 
glera dla Rzeszowa, wreszcie Stabiszewskiego dla 
Lw ow a; równocześnie przeniesiono asystenta poczto 
wego W ładysław a Zauderera z Rzeszowa do Lwowa

—  Przy uzupełniającym wyborze do przemyskiej
Rady powiatowej z grupy wiejskiej, w miejsce ś. 
ks. Lubom irskiego, wybrany został ks. W ładysław 
Sapieha.

— Pawilon amerykański sta je na wystawie krajowej 
pomiędzy pałacem sztuki a pawilonem m. Lwowa, 
Plan rzucił architekt z Nowego-Jorku Lewandowski, 
budowę według jego wskazówek prowadzi budowni 
czy Hroboni. Pawilon zamknie pełny obraz życia poi 
skiego za morzami. Rolnictwo, przemysł, oświata, in 
stytucye polityczne, społeczne i towarzyskie, wszyst­
ko tu będzie wiernie reprezentowane. Czego nie po 
wiedzą okazy, znajdzie wyraz swój w bogatych al 
bumach fotograficznych. D otąd zgłosiło swój udział 
60 miejscowości z 21 Stanów Ameryki. Stan Minne 
sota oddaje całą kollekcyę, stanow iącą ozdobę wystawy 
w Chicago. W ostatnich czasach zorganizowano nie­
zwykle ciekawy dział łowiectwa polskiego w Ame 
ry c e , którym  i przed obcymi poszczycić się można 
Począwszy od skromnego farmera, na możnym bisne- 
siście miejskim skończywszy, wszyscy poczuwają się 
do obowiązku przypomnienia się rodakom. Między in- 
nemi zapow iadają wystawę haftów p. Kraemerowej 
(hr. Krasickiej). Ma pani ta  obraz haftowany jedw a­
biem , przedstaw iający Polskę i A m erykę, oceniony 
na 1 0 .0 0 0  dolarów. Za obraz ten wystawczyni otrzy­
mała na turnieju kolumbijskim dyplom honorowy 
złoty medal.

Obok pawilonu urządzony będzie tak z w. „Saloon" 
specyałami i napojami am erykańskiemu „Saloonem" 

tym zarządza p. Kokociński przedsiębiorca wsi nie­
mieckiej na wystawie w Chicago. Tu też popisywać 
się będzie trupa am erykańska, naturalnie w „Chacie 
wuja Tom asza." T rupę tę składać ma 5 murzynów, 

murzynki i 1 murzyniątko, wzystko to zaś bardzo 
muzykalne. Obramienie pawilonu i „saloonu" tworzyć 
będą drzewa i krzewy am erykańskie, specyalnie ba 
wełna w kwiecie. Okazy zwiezie z za Oceanu, we­
dług kontraktu Lloyd niemiecki. T ransport potrwa 
dni 30 . Z końcem kwietnia spodziewać się można 
wszystkiego na miejscu. Biuro Raymonda podjęło się 
przewozić Jankesów z Ameryki do Lwowa. Potem 
zwiedzić oni m ają Kraków i T atry . W ciągnięto też 
w program  podróży znaczniejsze miejsca kąpielowe. 
Najbardziej wszakże będzie przyjem ną wiadomość, że 
prócz Jankesów w ybierają się też do nas gremialnie 
w liczbie 100 rodacy z za m orza; wielu z nich nie 
widziało ojczyzny.

—  Ołpiny 16 lutego. D nia 2 b. m. otwarto uro 
czyście w Ołpinach czytelnię ludową, założoną przez 
krakowskie Towarzystwo Oświaty ludowej, za s ta ra ­
niem pani E. Rogawskiej. Otwarcie czytelni zapowie­
dziano poprzednio z ambony, to też zebrała się tak 
w ielk ' ilość uczestników z miejscowej inteligencyi i 
ludu, 9 obszerna sala szkolna nie zdołała w szyst­
kich pomieścić. —  Uroczystość zagaił przemową X. 
kanonik Machowicz, proboszcz tutejszy, zachęcając 
zgromadzonych do licznego korzystania z czytelni, 
po której się spodziewa najlepszych skutków, tak 
względem umoralnienia, jak  niemniej podniesienia do- 
b rob jtu  tutejszej ludności. N astępnie przedstaw ił p. 
A. Pikusa, kierownik czytelni, zgromadzonym cel i 
zadanie czytelni, poczem przemówił X. Szurek, przed­
stawiając zebranym korzyść z czytania książek i g a­
zetek , traktujących o gospodarstwie i o ulepszonym 
sposobie uprawy roli. Nakoniec zachęciła p. Rogaw- 
ska zgromadzonych do korzystania z czytelni, zaś 
pracujących w tejże do gorliwego zajęcia się jej roz 
wojem.

Krakowskie Towarzystwo oświaty ludowej przysłało 
na założenie czytelni 142 dziełek, zaś p. Rogawska 
darowała świeżo założonej czytelni 80  dziełek. — 
Dobrodziejka ta, zajm ująca się tak gorliwie czytel­
nią, zaprenumerowała dla niej cztery ludowe czaso­
pisma. W następną niedzielę było również zebranie 
bardzo liczne, a po stosownym odczycie rozebrano 
przeszło 70  dziełek. —  Żywe to zainteresowanie się 
czytelnią, jak  również szczera och ta do czytania, 
świadczą o jej pomyślnym rozwoju.

- Stypendyum im. Dra A. J. Rollego, jak nam 
donoszą, postanowili utworzyć ziemianie podolscy. 
W ostatnich dniach również i kam ienieckie Tow a­
rzystwo lekarskie uchwaliło przez aklam acyę po­
dobny projekt. Nieboszczyk należał do jego człon­
ków honorowych. Jeśliby lekarze nie potrafili odpo- 
wiednej zebrać kwoty, w takim razie przyłączą się 
do stypendyum ziemiańskiego. Odnośny wniosek po 
stawił inspektor podolskiego zarządu lekarskiego, a 
zarazem przewodniczący wyżej wspomnianego Tow a­
rzystwa, Rosyanin D r Sulim a, autor kilku wysoko 
cenionych dzieł.

- W m iesz lan iu  matki anarchisty  H anry’ego, 
sprawcy zamachu w „Cafć Term inus," odbyła policya 
•ewizyę. W piwnicy domu odkryto szkatułkę, która 
zawierała korespondeneye obu braci Henry z anarchi­
stami, anarchistyczne broszury i jednę fotografię. F o ­
tografia ta  przedstawia Em ila H enry oraz dwudzie­
stu jego towarzyszy, z których każdy trzym a w ręku 
numer znanego pisma R evolte. Sztandar, wznoszący 
się nad tą  grupą, nosi ty iu ł: „Śmierć burżuazyi!" 
Policya czyni obecnie poszukiwania, czy anarchiści, 
których wizerunki odtwarza fotografia, byli mierzeni 
w urzędzie antropometrycznym. W mieszkaniu Hen- 
ry’ego znaleziono w kominku spalone listy. Policyi 
udało się na kilku zwęglonych szczątkach odczytać 
nazwiska adresatów.

—  Nekrologia. Michał Dąbrowa K a r a ś ,  urzędnik 
akcyzy miejskiej, żołnierz legii nadwiślańskiej z r. 
1831, ofiara rządów Mura wiewa na Litwie z r. 1863, 
zmarł wczoraj w 81 roku życia. Zmarły znaną był 
tutaj osobistością z prawego charakteru i zacności. 
Żywot swój spędził na L itw ie , gdzie był obyw ate­
lem ziemskim, a po więzieniu i wygnaniu w r. 1863, 
zamieszkał stale w Krakowie, gdzie przez cały sze­
reg lat przy ciężkiej, mozolnej i uczciwej pracy za­
służył sobie na ogólny szacunek i poważanie. Ś. p. 
K araś pozostawia zamężną córkę i pięciu synów, 
z których najstarszy je s t inżynierem dróg i mostów 
w Kijowie, drugi nadinżynierem i zastępcą referenta 
przy tutejszej D yrekcyi ruchu , trzeci obywatelem i 
kupcem, czwarty księdzem i katechetą w W adowi­
cach, a najmłodszy pułkowym lekarzem w Krakowie.

— Jan Halka L e d ó c h o w s k i ,  właściciel dóbr 
Smordy i innych w pow. dubieńskim , b. marszałek 
szlachty tegoż powiatu, zm arł dnia 13 b. m. Był on 
synem Wincentego i Anny z G łębockich, a ojcem 
Maryi Kazimierzowej hr. Tarnowskiej i Julii W łady 
sławowej hr. Chodkiewiczowej, oraz synów W łady­
sława i Jana. Mimo 86 lat wieku, zachował energię 
i przytomność umysłu.

Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie.

W e czwartek 22  b. m .: R abagas, komedya w 5 ak­
tach W iktoryna Sardou.

—  Dnia 20  lutego pogoda; termometr od — 17-0  
doszedł do — 6-5 C. Barometr się  trochę obniżył; 
o godz. 7 rano dnia 21 lutego stan jego był 7 5 6 ’9 
m m ., termometru — 17-6 C. Wiatr wschodni.

W e czwartek dnia 22 lutego: K atedry św . Piotra 
w Antwerpii.

Ruch artystyczny i umysłowy.
Koncert kwartetu czeskiego. W czorajszy  k o n ­

cert k w arte tu  czesk iego  był je d n ą  z tych rz a d ­
kich i coraz w K rakow ie rzadszych  produkcyj 
m uzycznych, po k tó rych  w ynosi się najlepsze , ni- 
czein n iezam ącone w ra ż e n ia , z k tórem i w arto  
podzielić s i ę : nie z ty m i, co nie b y l i , a le  z n ie ­
zby t liczną p ub licznośc ią , zeb ran ą  n a  koncercie .

K w arte t D w orzaka , to u tw ór w span iały , w k tó ­
rym  au to r legend , pełen pom ysłów , n aw sk ró ś  n a ­
rodow y, ale w ów czas zby t popisow y w  roztaczan iu  
bogactw a środków , k tó rym i rozporządza, uspokoił 
się  i n ab y ł dośw iadczen ia . U derza jącem  w tem  
dziele  je s t  u trzym anie  g r a n ic , k tórych  nie należy  
p rzek raczać  w tym  rodzaju  m uzyki —  je s t  to  tem  
trudn ie jsze  w naszych  czasacb , im  w ięcej rozliczne 
form y w k ra cz a ją  w n iew łaściw e im  dziedziny . 
T y lk o  p raw dziw y  ta len t obok w ytraw ności zdoła 
stw orzyć rżecz p ię k n ą  i zachow ać bez p rzym usu  
te g ran ice . D w o rzak  w  pom ysłach, w  lin iach  me- 
lodyi je s t  pełen  prosto ty , z ten d en cy ą  ku  tej 
m iękości, ja k a  cechuje w ogóle n a tu rę  słow iańską . 
P ew n a  legendarność  je s t  u n iego  ja k b y  ta jem n i­
czym  św ia tem  w spom nień , nie zaś sm utk iem , lub 
liryzm em . Je g o  hum or try s k a  bogactw em  ry tm i- 
czn em , rząd k iem  u dzisie jszych  kom pozytorów , a 
owe ja k b y  po ły k an e  końców ki, o k tó re  s iln ą  fa lą  
trąc a  ry tm  now y, p rzy p o m in ają  dziarskość  Szu- 
m ana, a le  m niej dem oniczną. T a m , gdzie u w ag a  
jeg o  w ytężona w k ie ru n k u  form y, m a zaw sze w niej 
coś ciekaw ego  do po w ied zen ia , a  jeż li w ejdzie 
w niespodziew ane, trudne harm onie , to ośw ieci je  
zaw sze ta k  p ięknym  strum ieniem  św ia tła , a  św ia tło  
to um ie ta k  w span iale  zm ieniać, że w szystko  s ta je  
się  ja sn em  i estetycznem . T ak im  je s t kw arte t, 
w ykonany  w cz o ra j: dziełem  w span iałem , wolnem  
od p re ten sy j i sztucznych  uczuć, pełnem  treśc i i 
w łaściw ych  cech narodow ych.

In n y  to zupełnie ty p  ro d ak  je g o  S m etana. 
W span ia łe  m ury W y sze h ra d u , z w spom nieniam i 
przeszłości w ielk iej i w s p a n ia łe j, w ielk iej zw y ­

c ięs tw a m i, w ielk iej c ie rp ien iam i, n iew yczerpanej 
w w y p a d k i, k tó re  m ogą zag rzać  serce  i g łow ę 
rozpalić, to k o leb k a  fan tazy i S m etany . W iększem  
od w szystk ich  sw oich rodaków  i braci w  m uzyce 
obdarzony  uczuciem , je s t  on śp ie w ak ie m , k tó ry  
m ało liczy ł się  z form ą. T ło  je g o  uczuć nie je s t  
różno rodne, je s t  to p rag n ien ie  n ieu sta jące  czegoś 
’epszego, św ie tn ie jszego  d la  o jczyzny, ja k iś  ro ­
dzaj w ajdelotyzm u, k tó ry  w iecznie p a trzy  w p rz e ­
szłość, a  odw raca się  od tego, co go o tacza. Z tąd  

utw ór, z a ty tu ło w a n y : „Z  m ojego ży c ia" , je s t 
ja k b y  dalszym  ciąg iem  „W y szeh rad u ". T rudno  w y­
obrazić sobie coś sym patyczn ie jszego  n ad  tę  ja sn ą  
nić, k tó ra  b ieg ła  przez całe życie tego  m uzyka- 
ra tryo ty . P odziw ien ia  godnem  je s t to  bogactw p 

m yśli, k tó re  mu służyło  do w ypow iedzen ia  jednych 
tych  sam ych  uczuć.
T rzec i utw ór, w ykonany  w cz o ra j, był p rześli­

czny k w a rte t H ay d n a  z hym nem  ludow ym  w d ru ­
giej części. Pp. H offm ann , Lu k ,  N edbal i prof. 
W iban, to a rty śc i dzieln ie  w yćw iczeni razem , trz y ­
m ający  się  z na jsub te ln ie jszą  dok ładnośc ią  um ó­
w ionych planów , n iegub iący  się an i w zby t e s te ­
tycznych p ia n iss im a c h , an i n ie szu k a jący  zby te­
cznej siły. Ich w ykonan ie  odznacza się  n ad z w y ­
cza jn ą  p lasty czn o śc ią  i w iernem  zachow aniem  
w skazów ek au to ra . P rof. W ihan , ja k o  w ioloncze­
lis ta , zw racał szczegó lną uw agę przepysznym  to ­
nem i m i8trzow sk iem  trak tow an iem  instrum entu .

Publiczność en tuzyastyczn ie  o k la sk iw ała  a r ty ­
stów , a nie b rak ło  n aw et i w ieńców.

F ranciszek B y lic k i.

rŁ  T E A T R  U.

R abagas  —  K om edya w pięciu ak tach  W ik to ry n a  
Sardou . W znow ienie).

N asza publiczność lubi s ta re  sz tuk i. Ś w ia t nu- 
lów  n ieustann ie  zap ełn ia  tea tr, na R abagasa  roz- 
bw ytauo  bilety, p ierw sze p rzedstaw ien ie  H am leta  

| U Ż  podobno ta k że  odbędzie się  ty lko  przed  tym i, 
którzy pospieszyli się p rzezornie z zam ów ieniam i. 
J e s t to objaw  ta k  dobry , że trzeb a  się  z niego 
ty lko cieszyć; wol ec niego ustąp ić m uszą tę sk n o ty  
tych, k tórzy  w raz z nam i p ragnę liby , ab y  re p e r­
tua r uw zględn iał w pełniejszej niż do tąd  m ierze 
w spółczesną lite ra tu rę  d ram atyczną. N iepow odze­
nie Chwastu  i w zględne ty lko  pow odzenie F iip o ty , 
zestaw ioue z sukcesam i sz tuk  s ta rych , odb ie ra  o d ­
w agę do upom inauia się o cały  szereg  św ieżych 
kom edyj polskich , o k tó rych  czy ta liśm y sp raw o zd a­
nia w dzienn ikach  w arszaw sk ich  lub lw ow skich, 
albo też  o w prow adzenie n a  scenę k tó regoko lw iek  

zag ran icznych  d ram atów , usiłu jących  now ym  
prądem  odrodzić te a tr  i te a tra ln ą  lite ra tu rę . O k a­
zujem y w yb itną  skłonność do lite rack iego  ko n se r­
w aty zm u ; m oże t j  i lepiej i zdrow iej. W ieczny 
g łód  now ości psu je nam  często  nasz  k ry tyczny  
ż o łą d e k ; za sp o k a ja jm y  go strkw ą w ypróbow aną 
w sw ojej dobroci. N iezaspoko jona ciekaw ość n ie ­
jed n eg o  nam  oszczędzi rozczarow ania .

R abagas  należy  do tych  lite rack ich  pokarm ów , 
itó rych  pożyw ność nie u lega  najm nie jsze j w ą tp li­
wości. K ucharz , k tó ry  go zrobił, a  k tó ry  ju ż  przed 
dw udziestu  k ilku  la ty  zd radza ł n iek iedy  m niej po* 
chw ały  godne sk ło n n o śc i, dziś zepsuł się  pow o­
dzeniem , zrozum iaw szy zresz tą , że przez te  ćw ierć 
w ieku w śród publiczności, o k la sk u jące j go, zepsuł 
się ta k że  sm ak. Jeszcze potem  n iek tó re  sceny 
T herm idora  p rzypom ną daw nego  S ard o ą  i dadzą 
do zrozum ienia, że gdybyśm y  m ieli żo łąd k i zdolu® 
znieść coś cięższego ponad  d ek o racy jn e  efektu* 
polityczne sz tuk i p. S ardou  potrafiłyby  ju ż  do 
w yższego dostro ić się  to n u , niż ten  wodewilowy* 
ja k i dźw ięczy  po przez sceuy  zaw ik łanych  intryf? 
z R abagasa . Ach! i ja k ż e ż  ogrom ne byłoby  poi® 
obserw acyi d la  s a ty ry k a  tej m iary , co p. SardoU, 
w każdym  dniu  n iem al h isto ry i trzecie j Rzeczy" 
p o sp o lite j, rządzonej p rzez  po lityku jących  adw o­
katów , przez R abagasów  różnych  odm ian  i różny 1̂  
gatunków , z reg u ły  n iew iele w ięcej w a r ty c h , u'* 
ów b ohater z pod L a ta jące j R opuchy. N atu ra1 
n ie  inne je s t ju ż  tło : R a b ag a s  z a ją ł pałac  k s ięc';1 
Monaco, a le  n ie  zerw ał z frazesam i i ideam i, kto'
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ryni służył; tak ich , ja k  on , jest se tk i, i z nimi taki blagier ja k  Rabagas, nie śmiałby powiedzieć 
dzielić się musi w ładzą a czasem i korzyściami że je s t „błędnym rycerzem wolności i komiwoja- 
podczas przesileń bankowych — lecz p o za  nim „tak żerem dem okracyi“. Na pierwszem przedstawieniu 
jak  wszędzie", jest opozycya Vnillardów i Chaf- \ Rabagasa  w Krakowie, za czasów dyrekcyi p. 
fiou, opozycya, wyrzucająca śmiecie na jego dach i K oźm iana, Petrow lskiem u zostawiono charakter 
Usiłująca zająć te pozycye socyalne, które jem u po lsk i; aktor, który go g ra ł pozwolił sobie tylko 
udało się złowić wcześniej. Ale sam R abagas nie na  jedną  zm ianę : w akcie drugim zam iast cho- 
stracił aktualności; będzie nieśm iertelny tak  długo, waó się pod stół, Petrowlski spluwał na widok 
jak  długo szarlatanizm  polityczny będzie najwyż- Francuzów, chowających się i uciekających przed 
szą polityczną sztuką i jak  długo sztandarów żandarmem. Bo jeżeli Sardou sprawiedliwie nas od 
z wielkiemi hasłam i używać się będzie, jak ście- satyry  nie wyłączał, skłam ał, posądzając obłąka 
rek  do ukryw ania w nich własnych brudów i do kanych naszych kondotierów o tchórzostwo- może 
wszelkiego osobistego użytku. Tylko pociski, wy- to jednak  nas niegodne, żeby policzki skierowane 
rzucane ręką  Chaffiou a kaleczące uszy Rabagasa, przeciwko nam, spychać ze śmiechem na Moskala,. 
są coraz głośniejsze i coraz częstsze; hałas szyb, który bierze się w sztuce nie wiedzieć zkąd i nie natomiast sprzeciwia
tłuczonych w parlamentach i gm achach publi wiedzieć jak . Icywiluym przynajr
cznych coraz trwożniejszy wywołuje popłoch, a Z reszty grających słowa uznania należą się rządowej nie może 
tego ruchu, który się u podstaw państw a R abaga pannie Bednarzewskiej za wdzięczną rólkę księ- odrzuca mówca ta
sów w szczyna, już dziś me zdoła wstrzymać na żniczki Gabryeli. W ymienić także należy p. He z r. 1868. Mówcam n 4- rm n „ nn noofroon art r\«ó n 1 - „ 1 I I „ ń _ 1__  • i m • 1 . .__ * _ I

2 3 S S .  48 » - p - M ,  W  .  , ' S * , i !  p rT iw’
1 1 * ! * .  ^  K £ i  2 2 I

.  Izba' niższa “  C’^ U h e ­

rein 1 pragnie prawnego uregulowania podstaw I sarz wyraża'"peJśonalowi dprzy m s z y n ^ c h '“ który I E r a ^ & b ^ S ó w  iWodWIU °, rada^  P a S n / c h  
olnego państwa. | obecnie na nierw«™ ni.»  T i  I ę ,ordów 1 b ro c z y ła  swe posiedzenia do

zdobycze wolnomyślnego ducha byłyby zniweczone, 
gdyby złączony z reakcyą ultramontanizm odniósł
zwycięstwo. Mówca zwraca się przeciwko epozy- b rc T n ą ^ tT a g ę 8 n ?e ty L d°u a7 o 0‘ r o ^ n a ^ k ł l d z f e  d z e n ^ ' JT® 0-!* 6t 
zyeyi 1 ośw iadcza, że je s t przedewszystkiem Wę |lecz  także na to . co sie dziei« nnń n o k ł L ^  r „ !L „ m. „ °  ! Z" C!ła I; 
grem ‘

p raerw i. zabiał s ,„s d e p J ^ Z  , ,  , ,  „

rzucane J ę k , C hałłft, a kaleczące_ u .z ,R a b a ga«a,| przeciwko nam, spychać ze'Snjfe'c'bem ' m  E S E J K lf ™ 'V r a w a c ° b '̂ “aU eLTc™  /  P“ »»“al w V ” ** k S S ^ j i k S * ^
..............    natomiast sprzeciw i. się „botriązkowym ilnbnn, L i H o Ł r ” . S & ' Z ™ , . ! ! ? '  T ' V ?  * I ? w<kI"  M M k ó w  g m iin je h . Catargin

cywilnym przynajmniej na teraz P ro jek t netawy L aro d O w ' o E w a ć  bedzie " 8*)'»tk ,' h ■ ,?e rozszerzone pogłoski są przesadne,nia m o i.  :r.g j . _. J , u&dijwtu, uęuzie nadal tę sam a zimnaIDomeważ tvlko w <łw<w, i_ n-’

w et zarządzona na postrach szarża kawaleryi, leńską, jak o  niezłą Tirelirette. Dekoracye by ły lkoby  obowiązkowe śluby cywilne odpowiadały za-1 Hn sln łho m a c  , a 1 wtcsuiaKow zaono, pięciu raniono Po zam-
kredy , ej nte w .trzy m n j, spadające na rnsztowa- w spaniale; re ż y se r ,a  n a  wszelki wyraz poprawna sadom liberaliztnn i postępu, a  każdy i n o , V  i  £ Ł w L w m lvM w  . " { . “ S f  T “ “ f 01” d y 8 t“ y i' »»i»«ek w ybrani.
• V t S L .  — s . . . . : . .............................. - a . . . .  ‘ K . E . U  załatw ienia tej , 'prawy byl reakcy i. K ^ s t y a  ala b a S  '  ‘ d ™ an k ie t,. W niosek przekazano bin-W czorajsze przedstaw ienie było poprowadzone 
nadzwyczaj starannie. Z dawnej, świetnej niegdyś 
obsady Rabagasa, pozostała już tylko jed n a  pani 
Hoffmannowa, ja k  zawsze i ja k  we wszystkiem 
nieporównana i doskonała. Rola Ew y Blounth na­
leży do tych, które najlepiej odpow iadają charak-

. spraw y był reakcyą. Kwesty a I rała ba 
liberalizmu i reakcyi nie może być wiązana ze II ft I n rtry i r t .. I» » '  Hf 1 * * • «Telegramy własne „Czasu".

W iedeń 21 lutego. W biurze prezydenta mi

f tr/ ^ f nu ! t0 dot^ hczafJ» jacy  urzędnicy będą udzie- szowy’ okręt. Krzyżownik 
Mac ślubów cywilnych. Reforma może być przepro- salutował wywieszony
wnrfy.nna r v l L r n  TP rornnnlą n .nn/łninnno.A  ̂ • l i t . .

rała barona von der Goltz, na pokład pancernika ru Izby
„Kon.g Wilhelm". Załoga w ystąpiła na pokład | B u k a r e s z t  21 lutego. Dziennik urzędowy

ogłasza dekrety królewskie, przyjm ujące podania

Iwadzoną tylko"w*:rlm ac^m zędu^zego^rganizm n: 1 helm ^resaisW  S z t a n d a r * " i o Y t d a ł ^ s i e I pięciu porucznikuw°WMiro* 
r-lpopdki .  c„ „rgaąizm uie istu ie je , wszelkie p ,bby |«e ,» rż  * ,  .M y .  H *  1 S ^  g | S a ^ S g ^ £ S 2 r  %%+

armii. Ruch w sferach ofi- 
Liczne podania o dymisyę 

prowincyonalnych korpusów armii
Paryż 21 stycznia. Izba odrzuciła 401 głosakonferencyę partyi środka Izby panów, na k tó re j1 ' ............ ‘ (N u ,l" koj W 1/llH

3 ^ L̂ rw'Lifdc'SrsmrŜ ĉ  ̂ JgLpĄŁ.
wnych rolacb z rozmaitych zakresów. Z zadania wie otwarcia zakładu Form a p^etyc/i pozwala w y z n a n io w i P i iS S ż S n i i^ S lS o S S  n to d a iS 0^  
SWego wywiązuje sie zawsze arf.vsta z ehlnha dla I nrzvr»nszezaó. że konflikt lest 7»łntroionv ?imaln;a I a  : _________• . ? * . . 4uje się zawsze arty sta  z chlubą dla przypuszczać, że konflikt je s t załatwiony zupełnie I dnei cw arancvi « a i**™* i za" dot)n^ do .teJ»
siebie; przy paiencie p. L ulicza L /a w a iu ia ją c c .............................. . P _ .  t e k J T a K

Berlin
helma miał 
nie, czy
przybędzie, gdyż niema tam co robić."

Dzienniki twierdzą, iż Koło polskie w parła 
mencie głosować będzie jednom yślnie za traktatem  
z Rosyą.

przy rue Faubourg St. Martin. Bomba je s t po 
j . l__ j .  . : ' ■ rą znaleziono przy rue St. Jacques,

nie eksplodowała. Policya m n ie - |c iw  metropolicie Klementowi. Dzisiaj będzie" za-

. ielką liberalną ideę. Należy za 
tern dążyć tylko do tego , co już dziś może być 
w ykonane, °    j

botniczą. 
Paryż 21

Wczoraj zapadła ostateczna 
e rt, rozpisanych na dostar- 

n r 11 . , . . .czem e nowych gatunków  monety w kwocie 16 mil
1UT*^- , „ _  krążących pogło-1 Dostawa oddana została z zastrzeżeniem po^wTeiykonane, a m.anowicie do jednolitego prawa sek, anarchista Rabaly wystosował^^do kom isarza C  T T  f  ^

LTn»k*P !f^°i 0raz do ,Pań8twoweJ indykatory. Je- policyi Drescha, należącego do kom isaryatu przy L u  b a n k n w T r f ^ T 6!)! ? m' D1 jduakże udzielanie małżeństw nowinno bvć Dozo-lrnn Fanhnnra- ___  ... p .^ 1  i bankowi dla handlu i przen
ministrów, węgierskie- 

przemysłu.

nie może być inaczej. Nie zdaje się nam wszakże, 
aby R abagas należał do tego rodzaju ról, w któ- 
rych p. Lubicz najpewniejsze zbierać może tryumfy.
R abagas — to człowiek namiętności przedew szyst­
kiem. Namiętność ambicyi nie jest ani cichszą, ani 
spokojniejszą od innych: trawi go wewnętrzna go 
r^czka ambicyi t a k , ja k  innych trawić może go- 
r4czka miłości, nienawiści, zazdrości, zemsty. Ra 
bngas nie ma zapewne Macbethowskich żądz, ale 
Co  ̂ z tych żądz mieć w sobie musi. Ambicya nie 
P°Pycha go do zbrodn i, ale do niedorzeczności;
te niedorzeczności dla nas mogą być bardzo śmie-1 W iedeń 21 lutego. Namiestnik 
®zne, dla niego są bardzo tragiczne, bo przez nie I przybył tu dzisiaj rano. 
zapada się wokoło niego wszystko. Znamy od po I W i e d e i r  08 
w*edż p. Lubicza; wiemy, ja k  się może tłómaczyć: wiadom ości,
^sza k ż e ż  sztuka jest farsą w gruncie rzeczy, a I posiedzeń

....................       * 5 A

Telegramy biura koresp. eraniKDej IM
ych wypadków, .  t to y c l ,  ż a c h o d ż , ' w r ^ . d ą p ^

I przeszkody nieuznane przez ustawodawstwo pań- Rabaly spodziewał się że bomba eksplodow ać17 ^ ° ^  j ! 0 ^ OD?tantynopola w towarzystwie ko­
br Rafl | 8tWa T  W takim  ra^  ślub powinien dawać u- będzie w chwili, kiedy drzwi zostanP otwarte d k  -k° le.1 W8chodni^ -

e“ P P v a8llaDU aCyW-lne,g0-. W ten sposób uspokoi Rzeczywiście przy otwieraniu drzwi bomba n m .- 'L  , . ° r k  21 ,lute&0-. A7etv-York-Herald

Czyż bohater dram atu, czy Rabagas, biorący rze po zgromadzeniu _ _ ______
czy tragicznie, postępowałby ta k , ja k  postępuje przygotowawczej na'ra*dzie z partyam i, tworzącemi 
adw okat z pod Latającej Ropuchy, przeniesiony na I większość, 
gle w skórę gubernatora?... I trudno odmówić takiej I Wice 
odpowiedzi pewnej słuszności; w komedyi p. Sar I ministra

Prezydent 
B u d a p e s z t

3tmą działalność. (Oklaski na lewicy). I do hotelu nrzv Rne Sl Wnnoo Roi e 0 lg °  zyczenm, jeżeli powstańcy będą uznani za
oświadcza, 4e ta łe  oprOinW g a l e r y i C l  8Wo e»T za?„^ j S i  i S , S l T J " i f * » ? « .  Komendanci ok™tów

Na Pozie I Dcuis, energiczną dzialalaoić „rzcciw .narcŁiat»n, r ,,,.“,l '^ “ J '’ 4e !a i ,d a «  od swoich
. .  .  -  s^ edpogw i ^ T  w ^ r k i ^ d ^ ' ^  -  a  a ,  ,„.eSo. .ap ew m aj, 4e pr,

J a a  ^ T e tŁ I o t 'W  “i t i  n 1 . " r PW“ b S  l“ l f e rraP° CZy”“ 4  1 ™  1 » » * «  ooe<r<l.jśP*ycl, Sm achSw  zosial

energiczną działalność przeciw anarchistom . I rządów. 
•  a r y ż  21 lutego. Zapewniają, że prawdopo

cvwilnvch Gen i w  a ■ a i • • • “ uimy spraw ca onegaajszych zamachów
nienodW łośei P ^ 1 aresztowany. Jest nim anarchista Bastard.Ale czyby to dla artysty nie było nęcącem zada P r a g a  21 lutego. Dzisiaj ogłoszony został wv I “lepotilcgłości, że ona w ogólnych zarysach przyj

mem, ocal.c w R abagasie to , co w nim jest pra- rok w procesie przeciw członkom Omlad nV " przedłożen,a rz^ o w e . Jakkolw iek stronnic-
wdziwe i ludzkie, podkreślić jego żądzę władzy i Ziegloser skazany został na 8 lat Weis-crt n« f J  “ owcy Sorsi co pragnie upadku panującego

i kroro i łć lć  »i,tn . lal Ctiol r V . TT °  > vveigert na ó

Od Adm in is t racy i  „ C z a s u l ‘
cauowe. jaKKOiwicK stronnic-1 p r z ^ T r a ip f r c ie 'b o m b y  ^ t e S j  w X t e h l r  Na ° dnQ0wienie k a tedry na W awelu złożyła 
;„PravffU'e: Ui ,ad u ,PanuJ4ceS<’ | Esperance, wywołano wczoraj eksplozyę na miej^ 1̂ g “ T . ® taw ar8ka 5 ,złr:

r o J f’IJ’i t  tChnąĆ t W -  tFOliL' kreVI Ż<?łĆ’ aut0’ lat- Sticha na 5 lat, Hradetz na 5 la T w a c k w c ie T tw a  8ystemu' ni® chce jednak odnosić zwy- scu, w którem bombę znaleziono. E k S lo z y a  Tora- r Nn  iko8,Zta powrotn Sybiraka złożono pod lit
s j . Ł k kt komi\mu; ci żekna6 iat^ H°izbach°a $ % - i s s z  ? y  zasad' k tó r y m z a w s z e h o ł- r , a d o ś ć z n a c z n e  8zk° dy- ^ 1 złr-worzyc człow ieka. Jakiekolw iek mogą być go wiezienia - redokfnr 1 0  y  • . I _ stały z zawiasćw P «r)W Q nion.i„ ‘ ____________ ____  _____v * I , . , ***» ^ ViyalUC* I

^ adny 8 Z tu k i’ rola R abagasa może być godną tego | kiego^obM tnwnSpj'^ i e z i W  “(lo do Eeichs<*nzeiger ogłasza w e|
j
f ______
oskarżonych znsłało nwnlnin-

stały z zawiasów. Podłoga uległa zniszczeniu. 
B z y m  21 lutego. Na wczorajsze posiedzenie!staran ia * S * S  p ie g o  obostirzonego więzienia. Co do innych oskar- wczorajszym numerze 3  ^  mtego. Na wczorajsze posiedzenie

® A D B S ł A I K .
odczytuje pismo Zardaneili, nio pochodzą od Redakcyp.

me. We wszystkich rolach p. Kamińskiego są I obrazy m a je s to tu f S w u s z e ^  t Ś  I ^ ysto80waJ <1« rz4 du francuskiego no°t?, I zydTnTm W ^ d a l s z y l ^ " f .1!,0 " 1 .nowe*? pre l
należenia do ta’jnych stow arzy8zeń ^ ^ O J U | w której wywodzi, że Rosya me może sobie w in -|no  żądanie o upoważnienieślady tej niepewności, ja k  gdyby braku odwag 

czy energii, żeby rolę postawić tak, ja k  została
1 1

posiedzenia postawio-
i

, .v .,vUł„, ituBjid me inoze some win no żądanie o upoważnienie do sa d ó w ™  
dykować praw a m ięszam a się do wewnętrznych deputowanego de Felici Giuffrida. śclgam a, jak  została U o r y c y a  21 lutego. Na wczoraiszem I uuSMiU,ia S1V wewuęirznycn deputowanego de Felici G

jest dobre i dzeniu sejmu wniósł Dr Rojic interpelacyę w spra F ra T y a  Do!tenn£ f  N°/a ■**'' i*® ^ reZeS mini8trów Cr'8P' P ^ s i Izbę, aby na po-
zasłużyć na | wie szkół średnich, przyczem twierdził, że braki L e  d ? ł i e 5 ? J S t f  • ’ podwyAk,. :bow!em cł°- ™ądku dziennym następnego posiedzenia posU- 

uad którymi już niejednokrotnie ubolewano rze’ l n i p au a równo“liern!e wszystkich państw, a wiła expose finansowe, zapowiadając że nrzv tci 
czywiście istnieją. Następnie uchwalił sejm pro p a ń s t w o ^ ' ?P0MJ n04d przedJożone będą projekty, zmierza- 
jek t ustawy o płacach nauczycieli ludowych I swoich <4npr>valnvf*h * a a .mU81 ^ronic J^ce do zaprowadzenia oszczędności \ podwyższę 
W końcu oświadczył reprezentant rządu, że z naj- wiadomości 'f r a n w s k iS ?  ™ d 5  f ' d t r T "  dochodów. Prezes ministrów żądał dalej',

-  u a..vba., wyższego polecenia ogłasza sesyę za zam knięta m im n n a  g  rządu , ze — gdyby za- oznaczono pewiep dzień na uzasadnienie int<
jnerwszych przedstawieniach (a czasem i na I Marszalek, po wypowiedzeniu k o ń c o w T m o w y  ^  i“ p0rtu z,b°ża wywo- lacyj w sprawie bolesnych w y p a d k ó w a k ie

l . - K S  r° i V ak .” ?* i< l. “  ‘ " " — t  ,‘yjho zam knąłaejm , w z n o sząc te jk ro ta ie  “ i  “ e ,b ° ' 8sl?, »  08“

Z a duszę ś. p.

Z y g m u n t a  K r a s i ń s k i e g o
odprawi się (519)

n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e
w piątek d 23 b. m. o godz. 10 rano w kościele 

0 0 .  Kapucynów w Krakowie.

interpe 
za-

„m arkowaną
to tę rolę można było grać dobrze; miałoby mu

P Kamiński pokazuje nam , jak b y  I przyjęty okrzyk na cześć Cesarza. J Ł£,u,cj ^ I W l R °sya u?zJ Di użytek z przysługującego Następnie przystąpiono do odczytania 7 0 -1™ ,

..................................................  S«SES.»
P ow szechna nninia krain I___i . j  • ^  - < aiSsię nieraz ochotę powiedzieć: W ybornie! Teraz lamentu ponowiły się wczoraj w znaczniejszych I sie liczyć 

nic innego nie pozostaje, chyba ty lko , żebyś to ljeszcze rozmiarach r>„„:—  ̂ I ę . y
Czasem i wczoraj miało | Sandora niepan zagrał napraw dę! 

się ochotę to samo p
w  • • • - Kamińskiemu powiedzieć. | się tłum w ogrodzie
W gronie Latającej Ropuchy celował przede wszy st- przeciw parlamentu, przyjmując nadchodzących de-1 te odnowipd* m,Tłł™u m Bząd rosyjski przyjął dnogłośnie (z wyjątkiem naiskrainipiazoi'6?'

może trńchc 7;i m i» ł«   L a l a  h n w ła M .n f  I Mtali  U -i_____ • lA 11 ?Z " T  r  ouiinaizająi; iyp ipuiuw»uyyu, stosownie uo zajmowanego przez wobec rządu francnskico-n zńtmniaa— - | ; rr y j ę . a  ią samą większością nroiekt Ćri«nip^
„ f i 5 iZa f « 8t° P rzez artystę powtarzany, nich w stronnictwach stanowiska, oklaskami, lub przedstawione wyżej stanowisko niezmiennie Między dep. Imbrianim, który bezzwłocznie za

ale wogóle charakterystyczny 1 bardzo zabawny, ubliżającymi okrzykami. Kiedy demonstracye prze W l l l i e l m s h a v e  ~l----------- '
r .  ftolski był wyśmienity m aską i nieporównanie ciągały się już czas dłuższy, oczyściła policya o- przybył tu wraz 7  1

S S T ^ h H h  t,um  * * « « * »  - I w P  O godzinie n

P. Solski b j t  w ,śm ie n it, która

IV , przedpołudniem, n f a v E  I W I?bie- P '«y*lok*
im iralicyę. Cesarz udał sie nie Denutowani n« 7  * zavziesza posiedze

na plac ćwiczeń dla odebrania w iaiac Po nonoP 8 na sab, żywo rozpra rw  xr„ „u  ł ___  ”u'=urania wiając. r o  ponownem otwarć n ^

g iera podziwiać trzeba było, że" pomimo "ciosu 7o-1 wejściu "d '^u licy ‘'Sandora,' T a  M ^ ’o V p ?  I l a T J r c T Z Z  ^  4 ^ a ^ f Dt
fina z ^ z a d k  g0 8p a '. Sra i trudną rolę Camer lieya zmusiła także tutaj demonstrantów do opróżnię- w p o w S  wPprrZoest Ddf ł Bię| nie.. Deputowani poSostaS” !

rzadką sumiennością, bez śladu zniechęcę-1 nia placu 
m a czy niedbałości. Rola Petrowlskiego nie była 
podobna do tej 5- 1— • - - -  J
Petrow lski jest

“ “u“ad„ał JPó ? a^ ad!k!’A7był pomysłem, |sprawiedliwości, że stanowiska swojego, zajętego

na placu. I przysięgi od rekrutów. Na ulicach nr/vat™  wiając. r o  ponownem otwarciu posiedzenia wv
ia'ka"ieHt n‘e ^ f a | B u d a - P c s z t  21 lutego. Na wczorajszem po- bogato flagami, ustawiły się oddziilv  m l r i  ^  I zf aczono ^ s k u s y ę  nad interpelacyam i na n i a t T

’jenerałem n o l s k ^ ln ak ^ ies ety s 'edzeDIU Izby deputowanych uzasadniał Em eryk które powitały monarchę okrzykami ■ ^ u r ra ^ P  wni08?k deP- Cavalotti’ego uchwaliła izba
adał p. Z aw adzk i.’ hvł n l J S ' I “ nie! !ZOŚCi ^ MowCa.^ ani  m in istra |g lądow i sprzyjała bardzo piękna pogoda ' " e '' I “ °- o ^ o ^ ^ n io  akt6w

za-lk ó w  emisyjnych. ° CZCJ W 8prawie ban-
  . . piękna pogodą.

mogącym rachować na popularność - -  ale ń ie k o -1 w'obec p r ^ ’ektu ’o l l u b l c r ć y w i l n ^ c h T  I z b i f  ma° I p r z ^ ę S ^ r u t ó w 1 m fa\ 0 ^ ° '  ° e8f Z P° 
meczme najszczęśliwszym. O Rosyamnie nawet gnatów, nie wyjaśnił w komisyi. Mówca oświad- kich J  przemowę do

kich, a,,awioDych „a p ia c ą -ć w ic S , T d B a t  z l i ą d Ą la d tn I T o Ś S a

K urs w a lu t 
\ pap le rftw  w arto tc io w y ch .

21 lutego. 

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100 , 
Marki niemieckie za 100 . . . .
2 0 - lra n k ó w k a ...................................
Dukaty c e s a rs k ie ..............................
k i ble s r e b r n e ...................................

Papiery wartościowe.
L i s t y  z a s t a w n e  

•-* 100 złr. im. wart, oprócz kuj onu bież. 
*'/,•/, galic. banku hipotecznego . .

^  » n b Zl0% Pre“ -
galic. To w. kred. ziemsk. meokr. 

4% .  .  .  „ 41 let.
ty, ;  ;  ” ” 66 let.
* '/o galicyjskiego banku kiaiowegi
**'. Listy zakł. kred. ziemsk. w likwii 
4'/i*/ Listy zast. Tow. kredj t. ziemut 

Królestwa Polskiego (—) za 100 nibli 
imiennej wart., oprócz kupcau *ei., 
w rublaoh i kop....................................

133 50 
61 
9 70 
6 90 
1 iO

134 60 
61 50 
10 -  

6 -  

1 30

100 __ 00 80
100 60 101 40
109 70 110 40
98 — 98 75
98 — 98 75
98 20 98 90

100 20 100 90
101 50 103 --

98 99 __

Obligacye 
(sa 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
4*/, galicyjskie propinacyjne . . 
6% komun. gal. bank. kraj. II em. 
4*/, pożyczki krajowej galic. . . 
4*/, pożyczki kraj. koronowej . 
4'/, /, pożyczki kraj. galic. , .
®'/t n » n • •
4'/, Listy likwidacyjne Król. Po), 

za 100 rubli im. wart., oprócz 
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.)

galicyjsk. banku hipotecznego . 
kolei Karola Ludwika . . . .  

„ lwowsko-czemiowieckiej .

Losy
niasta K rak ow a.........................

„ Stanisławowa....................
oaerwonego krzyża austryackie 

n „ węgierskie
„ „ włoskie .

węg. budowy tumu (Bazylika) .

102 —

96 -  
100 70

108 60 ------

96 25

365 
216 
261 50

25 -

18 50 
12 76 
12 
10 20

96 75

376 -  
218 
264

26

19 26 
13 50 
13 60 
10 80

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlow ej.

L w ó w  20 lutego.

Akcye gal. banku hipoteczneg 
5 /, hsty banku hipotecznego

4 '/!% * ’ hipot' z 10% pi
4'/i7o. listy galic. banku kraj. 
^ /•J isty gal- Tow. kr. ziem. 411
$ ' / • «  -  - n „ ■
/ i i * w 1 1 .® w » f) 561 
walić, obligacye indemmzacyjm
4 0 V „M,* 2 l T l &0P n e .

Kurs g iełdy w arszaw skiej.

W a r s z a w a  20 lątego.

57, glisty zast. Tow. kred. . .
4 1 /  '  ” . . » . n •
* /t » likwidacyjne Król. Pol.Uf n zast.rn.Wi
6 V. ,  „

arszawy ser. I
.  V

W s z e lk ie  p a p ie r y  w a r to ś c io w e ,
banknoty zagraniczne i monety kupuje i 

sprzedaje pod naj korzy stniejszemi warunkami

płacą żądają
złr. ct złr. ot

367 -  
100 80 
109 80 
100 -  
100 60
97 30
98 40 
98 30

377 -  
101 50 
110 50
100 70
101 20
98 -
99 10 
99 -

97 10 
102 -

97 80 
102 70

rub. k. rub. k.

------- 98 85 
96 75

100 90

k. upr

5 4 .U K S A  T E L E O K A F I C Z I E .
H l e ń e i i  21 lutego, 2 godz. 30 min. po południu.

«g § papiei op od .. 
a >« srebrna 
^  ® 47. złota . . .

§ 4% koronowa 
Akoye ban. austr.-w. 

„  kredytowe .
L ondvn...................
N apoleony.............
D u k aty ...................
M arki......................
47, Kenta węg. kor. 
47, n  V złota 
Losy prem w ęg .. . 
Losy tureckie . . .

Usposobienie giełdy: bsrdzo silne. 
B e r l in  21 lutego.

iłr.  ct.
98 15 
98 05

Anglobank............
Union.....................

120 15 Bankverein . . . .
97 76 Akcye Landerbank.
1003 » kol. Kar. Lud.

364 — r  n lwowsko-125 25 czemiow.
9 93 
5 92 _,.p . ii, połudn. . 

E lb eth a l............
61 15 Nordbahn . . . .
96 15 Staatsbahn . . .

117 70 Alpin . .
152 50 
64 70

Akcye tytoniowe . 
Rubl o. . .

słr. ot.

austr..Banknoi 
Krótki
Banknoty ros.
57, Listy zast. pols.

:noty 
ki Wiedeń

163 35 
163 30 
219 10

4°/, Listy likw. pols. 
Akc. kol. Kar. Lud 

„ anstr. kred. . 
Ultimo Ruble . . .

157 60 
268 50 
131 75
266 40 
217 50

267 -  
109
242 75 
2935 

314 60
6 v-' —

209 26 
134 12

224 12 
219 -

ODPOWIEDZIALNY BEDAKTOB I WYDAWCA 
Michał Chyliński.

płacą 
złr. ot.

żądaj r 
złr. ct

płacą 
złr. ct

żądają 
'.łr. ct.

płacą żądajążłr. ct. złr. c t złr. et. złr. ct. złr. ct.

98 20 
98 -

120 31

117 75

Kurs g iełdy w iedeńskiej.
Wiedeń 20 lutego.

Renty 
4%, 7, papierowa . . ,
’  /,, /„ srebrna . . . .
4 / ,  złota austryacka .*
&„/, papierowa austryacka! !
47, złotą węgierska .
8 /• Papierowa węgierska .’ .’

Obligacye
5% indemnizacyjne galicyjskie .
47  7  nnirZ Ł- . węgierskie .

/# P°życzki krajowej galic. .

47, propinacyjne galicyjskie. !

Listy zastawne i dłużne.
3 7. dł. pr. austr. Tow. kred. 1880

z a s L g m .W Ł ip .z m ^ p r 9
4 1 / • /  ” ” » I> • • • •

'•  ” I) n n . . .  .1
4 U zast. gal. Tow. kr. ziem. 411.
4 ./’ U » ” » S « . . .
4% 7, zast gal bantu kraj. . .
4( , austro-węg. banku . . . . , w  uu 100
- /, dłużne prem. węg. bank. hip. ||l28 25 129

95 -  
100 -

96 65
97 —

98 40 
98 20

12) 46

117 95

96
100 80

97 50

115 25 
115 25 
109 76 
101 
100 15 
98 40 
98 25
98 -  

100 50
99 90

116 26 
116 -  
1 1 0  _  
1 0 1  60
100 55 
98 75 
98 75 
98 75

101
100 70

Priorytety
47, kolei północnej Ferdynanda 

r Koszyce-Bogumin . .
„ Lwów-Czem. opodat,
n i, nieopod.
„ południowej . . . .
n węgiersko-galicyjskiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust.z. kr. dla han. iprzem. 160 „ 
węg. banku kredytów. 200 „ 
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dia krajów kor. 200 
austro-węgiersk. banku 600
Unionbanku.....................200
kolei Albrechta. . . .  200 

„ AlftSlda . . .  .200

100 
96 10 
88 50 
96 -  

161 60 
96 30

100 80 
97 10 
89 50 
96 60 

152 
96 30

167 50
131 50 
455

158 
132 -  
457 -

północ. Ferdynad. 1060
Ko “  ' ““Coszyce Bogumin.  200 
Lwow.-Czemiow. . 200 
państwowej . . . 200 
południowej . . .200  
węgier.-galicyjskiej 200 
węg. półn.-wschod. 200  "SS-oanmnip.uisfo a6 129 25 ~ węg. półn.-wsćhoi

Kantor wymiany filjj c. k. uprzyw. gal. Banku hipotecznego

4 3 5  ~
372 -  
256 10
no; 

266 76 
96 90

2920 
187 25 
266 40 
314 60 
109 -  
203 50 
211 50

436 -

256 9C 
1008 

267 50 
96 3

2930 
187 35 
267 4C 
316 20 
109 50 
204 60 
202 50

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureek. Tow. tytoniów. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr 

„ 1860 „ 500 „ '
„ 1860 „ 100 „
.  1864 „ 100 ”

węg. prem. z r. 1870 „ 100 ,
„ reguł. C is y .........................

austr. reguł. Dunaju....................
miasta Wiednia z r. 1874 . . . 
serbskie 100 frankowe . . . .
tureckie ...................................
węg. budowy tumu (Bazylika) 
kredytowe z r. 1858. . . . .
miasta Krakowa
czerwonego krzyża austryackie i
Rudoffa . . ! . w^ er8ki* • 
miasta Stanisławowa \

Waluty.
Dukaty cesarskie . . . 
20-frankówki . . . .
Funty szterlingi angielskie .’ 
Marki niemieckie .
Ruble papierowe .

148 —
146 60 
160 50 
199 -  
162 25 
142 25 
128 
175 50 
38
64 30 
10 80 

195 -  
25 26 
18 76 
13 40 
23 26

złr. ct.
58 60

W K r a k o w ie ,  R y n e k ,  Ł . 30.
N T  plecenia z prowincyi uskutecznia sie 
odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi!

6 94 
9 94 

12 51 
61 17 

134 -

150 — 
146 75 
161 60 
230 — 
153 — 
143 26 
129 —  
176 50 
39 — 
64 90 
11 30 

195 75 
26 — 
19 26 
13 90 
24 25

6 96 
9 95 

12 56 
61 25 

185 -
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C Z A S  z Czwartku 2 2  L utego 1 8 9 4 .

+
(515-2-3)

Za duszę ś. p.

Jana lir. Tyszkiewicza
odbędzie się

i l a b o ż e i i s t u o  ż a ł o b n e
w kościele 0 0 .  Kapucynów  

w piątek dnia 23 lutego b. r.
o godz. 9 zrana 

jako w drugą rocznicę zejścia.

K SIĘG A R N IA , SK ŁA D , W YPO ŻY CZA LN IA
n u t  Mu z y c z n y c h  i  g ł o w . e k s p e d y c y a

-  PISM PERYO DYCZNY CH
S .  A .  U r z y ż a n o w s k i e g o

w  K r a k o w i e  (516-1-2)
otrzymała na skład następujące dziełka 

A l f r e d a  k i z r z c p a ń s k l e g o :  
Tadeusz Kościuszko z illustracyami 

Zygmunta A jdukiew icza  (wydanie
w 100 e g z e m p l .) .................... złr. 1*—

Tadeusz Kościuszko................. „ — 40
Piast Pierwszy, widowisko ludowe „ — -40
Teatr m aryonetek............................„ — -40
Dynastya, S t r a u s s ...................... „ — -40
Reforma ustaw y wyborczej . . „ — -50

Do nabycia we wszystkich Księgarniach.

Zarząd dóbr Kzemień
p o s z u k u j e  o d  1 k w i e t n i a  m ł o  
d e g o  l e ś n i c z e g o ,  kawalera, z niż 
szym egzaminem. Zgłoszenia przyjmuje 
Kalkstein  w Z a k o p a n e m . (472 1-3

K o n k u r s .
Niniejszem ogłasza się konkurs na posady 

a k u s z e r e k  o k r ę g o w y c h  z siedzibę:
1) w mieście Zakliczynie nad Dunajcem z gmi­

nami: Zakliczyn, Lusław ice, W esołów, Koń 
czyska, Faściszowa;

2) w m ieście Czchowie z gm inam i: Czchów, Ju r 
ków , P iask i, D rużków , Będzieszyna, W y 
trzyska.

Do każdej z tych posad jest przywiązana piaca 
roczna 150 złr. w. a., oprócz opłat, jakie akuszerce 
w m ,ś l instrukcyi służbowej pobierać wolno od 
położnic.

Posada je s t prowizoryczną i nie nadaje prawa 
do emerytury.

Kompetentki egzaminowane akuszerki mają 
wnieść podania udokumentowane n a j d a l e j  d o  
d n i a  SO  m a r c a  1 § 9 4  r .  d o  W ) d z i a ł u  
p o w i a t o w e g o  w  B r z e s k u ,  który posadę 
z dnia 1 maja br. nada.

Instrukcya służbowa i bliższe warunki są w go­
dzinach urzędowych do przejrzenia. \511)

Z Wydziału powiatowego
w Brzesku, dnia 16 lutego 1894 r.

Zarząd dóbr i lasów Tuszowskich
w B A B U L A C H ,  poczta PADEW, 

stacya kolei JAŚLANY, 
poszukuje r a c h m i s t r z a  i a i i -  
j i i n k t a  k a n c e l a r y j n e g o .
obu z niższym egzaminem państwo 
wym, biegłych szczególnie w rysun­
kach, pomiarze, oszacowaniu i kubo- 
waniu drzewa, prowadzeniu manipu 
lacyi kancelaryjnej z pięknem pismem 
w języku polskim i niemieckim.

Z posadami temi połączone sa na­
stępne pobory służbowe: Rachmistrz 
otrzyma 360 zła. rocznej pensyi oraz 
*/to %  pniakowego, adjunkt 360 zła. 
pensyi; oba,j zaś pomieszkanie i opał.

Własnoręcznie pisane podania ze 
świadectwami w odpisach, które nie 
będę, zwrócone, wniesione być maję 
w terminie d o  1 m ć t r c a  b . r .  
do powyższego Zarzędu. (512)

K o n k u r s .
W ( Z a k ł a d z i e  s i e r ó t  i  u -  

b o g i c l i  u  D r o h o w y ż u  fun-
dacyi hr. Skarbka jest do obsadzenia 
od dnia 1 kwietnia b. r. posada r z .  
k a t .  k a p e l a n a ,  który prócz 
funkcyi duchownych, obowiązany bę­
dzie spełniać obowiązki katechety w 
szkole zakładowej i na kursie techni­
cznym, a ewentualnie objąć kierowni­
ctwo tejże szkoły na podstawie upo­
ważnienia właściwej władzy. Do po­
sady tej przywiązana jest płaca roczna 
300 złr. (tj. trzysta złr.) oraz 100 złr. 
za kierownictwo szkoły, wolne pomie­
szkanie z opałem, wikt I. stołu, pra­
nie i usługa.

Kandydaci zechcą wnieść podania na 
ręce Kuratoryi Fundacyi hr. Skarbka 
we Lwowie, w gmachu teatralnym — 
n a j p ó ź n i e j  d o  d n i a  l d g w  
m a r c a  b . r .  (514-1 3)

We Lwowie, d. 14 lutego 1894 r.

FOLWARK
obszaru 600 morgów, j e s t  d o  w y ­
d z i e r ż a w i e n i a .  —  Bliższych 
informacyj udziela Z a r z ą d  d ó b r  
k s i ę c i a  W ł a d y s ł a w a  S a -  
p i c h y  w O l e s z y c a c h .  (487 3-6)

Z a s z c z y c o n y  b ł o g o s ł a w i e ń s t w e m  
O j c a  Ł ,  p o l e c e n i a m i  J .  E m .  N a jp r z e w ,  

X . K a r d y n a ł ó w ,  A r c y b i s k u p ó w  
i  B i s k u p ó w  p o l s k i c h

Brewiarzyk Trzeciego Zakonu 
św. 0. Franciszka

z a s t ó s o w a n y  d o  n a j n o w s z y c h  r o z p o  
r z ą d z e ń  O j c a  ś w . L e o n a  X I I I . ,

jest do nabycia (509-1 6)
W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dra W ład. Miłkowskiego
tr K ra k o w ie

(str. 959, w 8ce na welinie, z 31 rycinami), 
w cenie z ł a .  3 * 3 5  za egzempl. opr. w płótno 
z brzegami pąsowemi, z futerałem, a z ł a .  8*7 5  
za egzempl. opr. w najlepszy szagryn brązowy, 

brzegi pąsowe, z futerałem.

I * a r l s i e i in e  ?yan-ł enseignćle franęais et 
1’anglais des plusieures grandes families polonai 
ses dćsire un engagem ent (517-1-3)

AGENCE INTERNATIONALE 
jM m e d e  S I K O R S K A ,  C r a c o v l e ,  

H o t e l  d e  S a x e .

DO UMIESZCZENIA:
1) 1’a n c z .  P o l k a  z syst. szkolnym, jęz. franc, 
niem. i m uzyką — 2' l a u c z .  l i e m k a  z jęz 
franc i a n g .— 3: K a n c i .  l i e m k a  do począt­
ków — I l o n a  l i e m k a  z muzyfcą — Wiado 
mość w Biurze rauczyciel. K i n e  Ś t ć p l i a n i e  
v  K r a k o w i e ,  ulica D ługa Nr. 7. (473 1 3)

N I E M K A ,
która była zatrudnioną w Galicyi jako wycho
wawczyni, poszuku.e podobnej posady. Znako 
mita Francuska (breyćt) mówiąca dobrze po an
gielsku i muzykalna A n g i e l k a  k a t o l i c z k a  
lako nursery governors, mowi dokładnie po fran 
cusku (Convent Paris) muzyk. Bliższa wiadomość 
u M iss  B r i e  w W i e d n i u ,  I . ,  E l e i s c h  
■ n a r k t  8 . (438)

I I 0 7 1
przy nl. Szewskiej 1. or. 4, jest do sprze 
dania. —  Wiadomość u właścicielki przy 
ul B a t o r e g o  1. 1, I. piętro (462-3 3y

Dom komisowy dla ziemian
w  S ta n is ła w o w ie

sprzedaje koniczynę nasienną czerwoną 
i białą, lucernę francuską i węgierską, 
tymotkę, koński ząb w różnych odmia 
na‘h, oraz kukurudzę na karmę lub 
potrzebę gorzelń. (355-3-3)

P R A W D Z I W E  W O D Y

są źródła należące do Rządu francuskiego.
ADMINIHTRA CYA :

8, B ou levard  M o n tm artre , w PARYŻU
CĆLESTINS, leczą zwir w moczu i 

dribości pęcherza.
GRANDE-GR1LLE. Słabości w ątroby  i 

n a r z ą d  ż ó ł c i o w y .
H O PITA L . Śłabości żołądka.

Czaranne pod nadzorem  reprezen ta n ta  
rzartoireqn.

(4 4-16)

Do sprzedania

Ogier rozpłodowy „Grześ,1UIJIUI I ULfJ IUUU !! J j,UI LUUj
skarcgniady z gwiazdką białą na czole, 

5 lat, po rodzicach:
0. Braconier M. Raca

O Caterer M. Isoline O. Residnary M. Squib 
Stutbuch Niemiecki-Angielski Str. 233.

Bliższych warunków udzieli A d -  
m i n i s l  r a c j a  d ó b r  J W g o  
A u g u s t a  h r .  P o t o c k i e g o  
W  Z a t o r z e , gdzie ogiera można 
oglądać. (410-3-3)

ó 3  g  b S '3  a ® g ®-o « ■H t  '3 %■ ...I frj kJ mm
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Osobisty kredyt
aż do najwyższej kwoty, p o ż y c z k i  h i ­
p o t e c z n e  pod bardzo korzystuemi wa­
runkami uskutecznia A . S t e i n e r ' s  b e -  
l i o r d l i c l i  c o n c u s s .  G e l d a g e n t u r ,  
B u d a p e s t ,  A l s ó - e r d o s e r  H r . 5 .  

(382-9 10)
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LAMP
w i e d e ń s k i c h  

i  z a g r a n i c z n y c h
po najprzystępniejszych

cenach (289-8-20)
wskładzie lamp, porcelany 

i szkła p .  f.

W. BAZES,
[ Kraków, Rynek gł. L. 35.

D a s z k i  k o r o n k .  ( a b a ż u r y )  
AK c tm .  ś r e d .  p o  3  z ł a .

. miQdzynar. wystawa artystyczna
R f i n s t l e r l i a u s

I., Lothringerstrasse Nr. 9.
O i w a r c i e  d n i a  O m a r c a .  Z a m k n i ę c i e  d n i a  3 1  m a j a

Otwarta od godz. 9 zrana do 8 wieczorem. Wstęp 50 ct. (436-1-30) 
W  p o ł ą c z e n i u  z  l o t e r y ą  d z i e ł  a r t y s t y c z n y c h .  1 l o s  5 0  c e n t

1 4  ciągnienia juz dnia 1 i dnia 5 marca.
Na te ciągnienia polecamy następną grnpę, dającą w ielkie w idoki w ygrania:

I węg. los czerwonego krzyża i c i ą g n i e ń  z o g ó l n e m i  g ł ó w n e m l
1 los bazyliki f w y g r a n e m l  }5» UOO i ł a .
1 los serbski t j t o n i .v ,  j «  & w „Iy, tki,  « spi„
1 108 JO - SZlV miesięcznych po 1  z ł a .
1  l o s  k r e d y t o w y  z i e m s k i  I I .  e m .  na I I  p o ł ó w k a  l o s u  1 S B 1  r .  na spłaty mie- 

spłaty miesięczne po I  z ł a .  | sieczne po 3  z ł a .  5 0  c t .
jSŚST N a t y c h m i a s t o w e  w y ł ą c z n e  p r a w o  g r y p o  z ł o ż e n i u  p i e r w s z e j  s p ł a t y .  
tHĘT" R a ż d y  l o s  m u s i  h y c  w y c i ą g n i ę t y m .  "4PW| W płata odbywa się bez opłaty 

porto na naszych kw itach państwowych. (437-13)

Wechselstube W e r n e r  & C o .9
I . ,  v e r l a n g ' e r t e  W i p p l i n g e r s t r a s s e  H r.

W ykazy ciągnień darmo i opłatnie. Zamówienia z prowincyi odwrotnie uskutecznia.

1*01-1  O)
Wici, 0 0

B I L A N S
Towarzystwa Zaliczkowego w Chrzanowie

S f a u  b i e r n y .
Wkładki oszczędności . . złr. 387.655 18 
Udziały Członków . . . „ 19.620-—
Procenta pobrace na rok

1894 .................................. „ 2 .24475
Czysty dothód . . . . „ 2 .94150

za rok 1893.
S t a n  c z y n n y

Udzielone pożyczki . . . złr. 388 262 92 
Procenta zaległe . „ 8-902-22
Wartość ruchomości. . . „ 1-06843
Zaliczka na koszta prawne

i asekurac.............................  3 447 72

tłr. 412.461-43

Chrzanów, dnia 15 lutego 1894 r.
J. Janowski, Dyr. II.

Gotówka w dniu 3I/12 1893 „ 10.78014

złr. 412.461-43

(510)
J. W alkowski, Dyr. I.

Siewnik Melichara
powszechnie uznany za najlepszy, 

najpraktyczniejszy i najtańszy. 
Wobec zbliżającej się pory siejby 
uprasza się uprzejmie Sz. Odbior­
ców o łaskawe wczesne zgłoszenia, 
z powodu bowiem już obecnego li­
cznego napływu zamówień, później­
sze zlecenia niemogłyby być na żą­
daną p rę uskutecznione. (356-3-4)

Cenniki illustrowane na żądanie opłatnie.

M i e h a l  O o r n w a l d
w Przemyślu,

Jeneralne Zastępstwo siewników Fr. Melichara dla Galicyi i Bukowiny.
i f f f  1 7 7  » 7 7 7 7 '

L. LU SERA plaster dla turystów.
Pewnie i szybko działający środek 
na odgniotki, odparzen ia , t. z 
twardą skórę na podeszwach 
i p ię tm h , na brodaw ki i b  x

narosła skórne. ..ó
Skutek poręczony. 

Do nabycia
w aptekach

(57 83 )

L czne 
podzięko­

wania są do 
przejrzenia 

głów. składzie 
rozsyłkow ym :

L. Schwenk’s Apoth.
H e i d l i n g - W l e n .

Tylko prawdziwy, jeżeli każdy 
opis użycia i każdy plaster ma o-

bok umieszczony znak ochron, i pod­
p is ; dlatego należy ca nie uważać i nic 

niew artające naśladownictwa odrzucać.
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Tylko prawdziwe,
jeżeli na etykiecie każdego pudełka 
jest wydruk, orzeł i firma A . H o l i .

Molla proszki Seidlickie są niezrów. środkiem przeciw wszyst. chorobom 
Żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lnb skłonności do obstrukcyi.

0 ® ^  F a ł s z y w e  w y r o b y  b ę d ą  s ą d o w n i e  ś c i g a n e .
C e n a  z a p i e c z ę t o w a n e g o  o r y g i n a l n e g o  p u d e ł k a  1  z ł r .  w a l .  a n s t r .

Wódka francuska i sól Molla
Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka upatrzoną jest znakiem ochronnym A. Molla i zamknięta

plombą ołowianą „A. Moll.“
Wódka francuska i sól Molla je s t najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie

f i
jako  środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 

'  Cena ory-powstałym skutkiem  zaziębienia, działa wzmacniająco na mięśnia i nerwy, 
ginalnej plombowanej flaszki 90 centów.

Nagroda
narodow a
16,600 FR.
medal złoty

ELIXIR W IN N Y
WZMACNIAJĄCY, PRZECIWGORĄCŻ7 

KOWYCH I POWRACAJĄCY SIŁY 
Zawierający wyciąg z trzech gatun­

ków chininy, zalecany przez lekarzy 
przeciw wynędznieniu, braku sił, bla- 
daczce, upośledzonemu trawieniu, zi- 
mnicom zadawnionym i  uporczywym, 
trudnemu przyjściu do zdrowia, etc.
W  P A R Y Ż U ,  2 2  & 19, ULICA D R O U O T .,
Dostać można we w szystkich aptekach.

W KRAKOWIE w aptekach pp. W iszniewskiego, 
' " d lR edyka i Hellera.

j» H a m  zaszczyt zawiadomić Szanowną Publi 
iT M czność, że z dniem 15 b. m. w nowo od­
świeżonym i urządzonym lokalu w  K r a k o w i e  
w  R y n k u  g ł ó w n y m  p o d  N r .  1 7 ,  n a  I  
p i ę t r z e ,  otworzyłem w miejsce dotychczasowej 
kawiarni,

kawiarnię wraz z  restauracyą
(Cafe-Restaurant)

p od  „trzema Gwiazdami
Polecając mój nowo urządzony lokal łaska­

wym względo n Szanow. Publiczności, mam za 
szczyt nadmienić, że w tymże lokalu wydawane 
będą potrawy smaczne po umiarkowanych ce 
nach, napoje krajowe i zagraniczne w wyboro­
wym gatunku , również można się abonować na 
obiady po cenach bardzo umiarkowany, h. Ob 
sługa szybka i grzeczna, na sposób warszawski 
zorganizowana; czytelnia zaopatrzoną je s t obfi 
cie w czasopisma krajowe i zagraniczne, oprócz 
tego w tymże lokalu są do dyspozycyi dla Sza­
nownych gości 3 bilardy i inne gry  towarzyskie 

Dziękując za dotychczasowe względy, polecam 
się nadal Szanownej Publiczności. ’ (589 4-61(389 4-6)

1*. I*orzycki.

100 metr. cet. siana L lT !
Zgłosić się do obszaru dworskiego JAŚ 
KO WICE, poczta B r z e ź n ic a . (465-3-3)

ZIÓŁKA PIERSIOWE
l> r .  S E E B U K t i E R A .

Jedyny środek przeciw chor .bom płu­
cnym, mianowicie; uporczywym katarom, 
kaszlowi, zapaleniu gardła, chrypce, za- 
flegmieniu i t. p . (27L8-17

P a k i e t  2 0  c t . ,  za stempel i opako­
wanie na prowincyę o 10 ct. więcej.

Do nabycia w a fece „o d złotą głową„ 
Leona Rosnera w Krakowie.
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DBAITDE COŁ

W o d a  k o l o i i s k a
(etyk ie ta  n iebiesko-zło ta) 

firmy F e r d .  T lU l l io n s  w K o l o n i i .
Uznana jako

IAJLEPSZY WYRÓB
Oo nabycia  praw ie we w szystk ich  znaczn ie jszych  

handlach  perfum ów. (3 7 -2 J-26)
S K Ł A D  H U R T O W N Y

w Wiednia, XVI/2 Radolfsgasse Nr. 56a.

Każdy kto płaci podatki
lu b  w y m i a r e m  i  o d b i o r e m  t y c l i *
ż e  s i ę  z a j m u j e ,  niech zamówi z K s i ę ­

g a r n i  (399-3-3)

L. Z w o l i ń s k i e g o  i S p ó ł k i
w K r a k o w i e ,  ul. Grodzka 40 , 

dziełko J .  R .  K w a ś n ie w s k ie g o  pod tyt.

Podręcznik dla p ł a c h c i  podatki 
należytotci rządowe.

W dziełku tem znajdują się wiadomości 
o wszelkich rodzajach podatków i dodat­
ków do nich, z wzorem podań do władz, 
o stemplowaniu ksiąg handlowych, o w y­
szynku napojów spirytusowych i t. d.

Cena egzemplarza tylko 30 ct., z prze­
syłką pod opaską 35 ct Należytość naj­
dogodniej przesłać przekazem pocztowym.

Pierwsze w Krakowie koncesjonowane

Biuro Stręczeń
MARTI MIKULSKIEJ

przy  ul. Gołębiej L. 16 (parter),
ma z a r a z  do umieszczenia b o n ę  N i e m k ę ,  
mogącą uczyć t<.kże g r y  n a  f o r t e p i a n i e  

i ś p i e w u .
Biuro dostarcza każdej chwili tak w mieście, 

jak i na prow incyę, doborową służbę dworską 
oraz domową — poleca bony freblowskie Polki 
i N iemki, panny służące, gospodynie, rządców, 
ekonomów, ogrodników i t. p. (466-2-3)

Maila na całoroczną
dostawę, p o ­

s z u k u j e  h a n d e l  E d m u n d a  
K l i m k a  w  K r a k o w i e .  (461-3 3)

A a r o n o m
z Poznańskiego, młody, energiczny, kawaler (rok 
akademii roi.), mogący złożyć kilka tysięcy złr. 
kaucyi, z dobremi poleceniami, poszukuje posady 
w Galicyi od 1 marca lub 1 kwietnia. — Zgłosze­
nia w B i u r z e  k o m i s .  • i n f i i r m .  W f .  J “ " 
w o r a k i e g o  w Krakowie, ul. G r o d z k a  L. 30. 

(285 4-4)

realności
o ile można z ogródkiem, w cenie do 
24,000 złą. Pośrednictwo wyklucz me. 
Oferty przyjmuje A d m i n i s t r a c j a  I 
„Czasu“ p >d lit. K .  Z .  5 4 .  (494 2 )

Zawiadomienie.
Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić wszyst­

kich naszych P. T. Interesantów, iż Firma

„Pierwsza Spółka Placłiarska"
driit-m 1 października 1893 r. p r z e s z ł a  n a  

w ł a . n o ś ć  F i r i n y i  „ F a b r y k a  w y r o b ó w  
m e t a l o w y c h  s t .  S u l i k o w s k i  i  S p ó ł k a . 1“  

Ponieważ PP. J u l i a n  S t a n k i e w i c z  i S t a ­
n i s ł a w  M i c h a l s k i  z dniem 1 lutego b. r. w y ­
s t ą p i l i  z dotychczasowej Spółki i z tymże dniem 
wszelkie pretensye i zobowiązania, odnoszące się 
do dawnej Spółki, przezemnie zupełnie uregulo- 
wanemi zostały, p r4eto nadal żadnych więcej zo­
bowiązań, jak ie  przez PP. J .  S t a n k i e w i c z a  
i S t . H i c l i a l s k i e g o  poczynione zostały, lub 
akieby dla naszej Firmy na przyszłość poczy­

nione być miały, akceptować nie będziemy.
Ze względu na główny cel naszej Firmy, aby 

P. T. Odbiorców naszych w każdym kierunku 
najzupełniej zadowolić, przyjęliśmy stałą i nie­
zachwianą zasadę, ażeby wykonanie wyrobów na­
szych co do swego wykończenia było jaknajdo- 
kladniejsze i najstaranniejsze z uwzględnienieU> 
wszelkich możliwych i najdalej idących ulepszeń, 
używając do tego materyałów najlepszej jakości 
i stosownie do ich celu i przeznaczenia najod­
powiedniejszych.

Przyjmujemy też wszelka odpowiedzialność za 
nasze wyroby i d latego, ktobykolwiek zechciał 
swoje produkta za nasze podsuwać, lub też w ja ­
kikolwiek inny sposób podstępnie i złośliwie 
szkodzić opinii n u s a e j  F i r m y  i n a s z y c i '  
H . T .  I n t e r e s a n t ó w  w błąd wprowadzać, 
tego sądownie ścigać będziemy. (491-2-3)

K r a k ó w ,  dnia 16 lutego 1894 r.

St. Sulikowski i Spółka,
dawniej „Pierwsza Spółka blacharska."

Dla Mężczyzn.
n i a 1 m i n ł n n n  _________ 1 .  1 • ____  „  _ .     •  i  ! 1 _ .  ■

(157 1 1 )

f i
Gł. sk ład  w ysy łk .;  A. MOLL c. k. dos taw ca  nadw., Wiedeń, Tuchlauben .

Uprasza się Szan. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów 
MOLLA i te tylh przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron, i podpisem. 

SKŁADY w KRAKOW IE: W. R edyk apt., K. W iszniewski apt., St. Feintuch.

Najpiękniejszym wynalazkiem nowoczesnym jest, uprz> wilejow. „ g s l w a n o -  
e l e k t r y c z n y  a p a r a t  d o  w ł a s n e g o  u ż y t k u " ,  którego używa się zawsze 
z rajlepszym skutkiem w  o i ł a b l e n i n  m ę s k l e m .  Przez lekarzy we*wszyst­
kich państwach b a r d z o  (g o rą c o  polecany. S y s t e m  p r o f .  Y o l ty .  N a j ­
m n i e j s z y  a p a r a t .  Można go łatwo mieć w kieszeni. Użycie bard o proste 
bez szkody. P r z e z  r z ą d  z b a d a n y .  O p is  aparatu  darmo, w zalepionej ko­
percie za nadesłaniem marki 10 cent. nrzez firmę J .  A u g e n f e l d ,  Elektro- 
tdchniker u. k. k. Privilegium Inhaber, W i e n ,  L, Schulerstrasse 18. (51-44)

Czcionkami Drukarni „Czasu."

Józef Rudnicki w Krakowie
Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakociński.

i, Rynek, poleca na obecną porę: Kamizelki z rękawami, pończochy, skarpetki, rękawiczki z wełny „Angora.


